
f i f ł r e s  I S e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c j i  j 
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5  

dres aa telegram y: N a p r z ó d  K r a k ó w .
T e le f o n  N r .  3 9 6 .

♦taty należy adresowa;? do Redakcyi „Naprzodu*, 
* prenumeratę, zamówienia i reklamaeye do Ad» 

sinistracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15i 
'edakoya rękopisów nie w raca , koresponden. 

bezimiennych nie uwzględnia, listów aieos 
płaconych nie przyjmuje. 

Sekiasaaeye otw arte 8% wolne od opłaty 
pocztowej.

I n m e r  pojedynczy 8  halerzy, 
^ im e r  p on ied zia łk ow y  4  h a lerze .

po-
rano.

O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y l j s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z i i e j .

W ychodzi codziennie o c-oaz. 8 rano. a w
m edńalki i dni po^wiatectsne o godŁ, 10 ?__
O o  n a b y c i a  w Administracyi, ul. Bracka 1. 16 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy .N a­
przodu" pod zarządem 8 . Soniewiekiego, Kraków. 
Poselska 16, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasai Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie. W ro­
cławia i H am burgu; M. Opelik S . Mosse i M, 
Dukes w Wiedniu; C, Adam w Paryżu, rue 

de ls Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości sa ogło- 
ro n i#  adresować nalepy: Dział inseratowy „Na* 

przodu*, Kraków, Poselska 15

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bee odsyłki): miesięcznie 1 korona 30 hal., kwartalnie 4 kor, 
*0 kaL, rocznie 18 kor, — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca s ię■ sniesięswme 40 ha). — W  A u s t r y i :
-iftisitjfcznie 8 kor., kwartalnie 8 kor,, rocznie 94 kor, — W M i e ra o a s a h : kwartalnie 1 marek. —
*  lanych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dl* robotni*

kdw w Krakowie i Podgórao tygodniowa prenum erata 40 bal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca w ierna  jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raj?, po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n i k i  
(prospekty i t, d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość? należy n a p r z ó d  nadesłać.

Celem zapobieżenia przerwie w doręczaniu 
dziennika upraszamy Szanownych Abonentów 
„Naprzodu" o rychłe odnowienie przedpłaty 
na miesiąc grudzień.

H T  Kto do 7. grudnia nie odnowi przed­
płaty, temu dalsza przesyłka „Naprzodu14 zo­
stanie wstrzymana.

Nowo przystępujący abonenci otrzymają 
na żądanie bezpłatnie początek drukującej 
się w naszym felietonie powieści „Trzech 
muszkieterów".

P renum erata  na m iesiąc grudzień wynosi
w K r a k o w i e  bez odsyłki . . . K I • 60
w K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z do-

ręczeniem do domu . . . . . K 2  -
w A u s t r y i  z przesyłką pocztową . K 2 -

Administracya „Naprzodu.“

S trejk i roine a  polityka Rusinów.
O dczyt pod  pow yższym  ty tu łem  w ygłosił tow . 

W i t y k  na  poufnem  zeb ran iu  w u b ieg łą  sobotę*). 
P re le g e n t oznajm ił na  w stęp ie , iż n ies ły ch an y  
k ie ru n e k  szow in istyczny , ja k i  og a rn ą ł w o s ta ­
tn ich  czasach p ra sę  galicy jską , to nic innego , 
ja k  zasypyw an ie  p iask iem  oczu społeczeństw a. 
W iadom o bow iem , iż n iem al cała p ra sa  galicy j­
ska  czerp ie  subw encyę, lub pozosta je  w ścisłych 
stosunkach  z h r. P in iń sk im . M usi w ięc odpo ­
w iednio d o stra jać  sw e sk rzypce . W  ro k u  1897  
po kam pan ii w yborczej, k ied y  cen tra ln y  kom i­
te t  tak  do tk liw ą poniósł k lę sk ę , „C zas11 k r a ­
kow sk i w szeregu  a rty k u łó w  rozm yślał, co czynić. 
O rgan  k rakow sk ich  stańczyków  p rzy szed ł do 
konk luzy i, że trzeb a  w yw ołać an tysem ityzm . 
W  ślad  za tem  w idzim y ro z ru ch y  po lsk ich  ch ło­
pów  przeciw ko  żydow skim  karczm om .

I  dziś w idzim y znów  now ą fazę: Żydom  dano 
spokój, a  w szystk ie  n iem al dz ienn ik i zadę ły  w 
s u m ę  szow inizm u narodow ościow ego, w y ru szy ły  
n a  św ię tą  w ojnę p rzeciw  R usinom .

Zaw inili też  naiw ni i zarozum iali dz ienn ika  
rze  z „D iła u, k tó rzy  sw ojem i przechw ałkam i 
w łożyli w rogom  oręż  do ręk i.

C hłopi ru scy  w rozpaczy  czekają  n a  b iałego 
ca ra  P ó łnocy , k tó ry  p rzy jdzie  i w ybaw i ich z 
niew oli. C iem ny i n ieośw iecony  lud , dokąd  nie 
d o ta r ły  je szcze  słow a ag itacy i, w ierzy , iż p rzy j­
dzie c a r P ó łnocy , k tó ry  u ra tu je  ich z ja rz m a  
niew oli szlacheckiej.

A że po lscy  chłopi rów nież w zdychają ku 
północy , św iadczy choćby ta  okoliczność, iż 
Wcale nie w yk lęli S to jałow skiego  za konszach ty  
* B rok iem , za a r ty k u ły  w „D niew niku  w arszaw ­
skim  u, choć cała op in ia  publiczna i cała po lska  
p ra sa  uznała  go po lw ow skim  p ro cesie  za m o­
ra ln ie  zru jnow anego.

O w szem , w kró tce  potem  S tojałow ski o trz y ­
m uje n ie  ty lko  g ło sy  ch łopsk ie , a le  i m andaty  
do sejm u i do parlam en tu . J e s t  to  dow ód, że 
n ieśw iadom y m oskalofilizm  g łęboko  zako rzen ił 
się w szerok ich  m asach chłopskich.

I  na  to pow inniby  zw rócić baczną uw agę ci 
w szechpolacy, ci w ielcy pa tryoc i, k tó rzy  w alczą 
przeciw  socyalistom , a  w roga ciężkiego w w ła­
snym  dom u n ie  w idzą.

P re le g e n t om aw ia n as tęp n ie  o sta tn ie  s tre jk i 
chłopów . B ył to  k ro k  rozpaczy  chłopów . Ja k  
rzucili się  gw ałtow nie do em igracy i, j a k  n a s tę ­
pnie w zięli się  do akcy i w yborczej w r . 1 897 , 
łak obecnie chw ycili się stre jk u .

S tre jk  w ybuchł ja k  pożar, spon tan iczn ie , p r a ­
n ie  n iespodzian ie . A g itacya  p rzed  s tre jk iem  by ła  
n iezw ykle słaba. Z aledw ie k ilk a  b ro szu r w yszło 
0 tej kw esty i, b ro szu ra  „S tre jk  czy b o jk o t" , 
b ro szu ra  B udzynow sk iego  i b ro szu ra  p re leg en ta . 
^  s tre jk u  m ów iono rów nież na  zjeździe ru sk ich  
l'adykałów  i tro ch ę  na  zjeździe narodow ców .

P ro sz ę  zw ażyć, że G alicya je s t  k rajem  a n a l­
fabetów, że p raw ie  8 0 %  n ie  um ie czytać, an i 
Pisać, że też  ty ch  8 0 %  n ie czytało  n aw et tych  
brzoszur, a  w ięc, że s tosunk i ekonom iczne by ły  
tego rodzaju , że całe m asy  by ły  zm uszone ja -  
*°ś się ra tow ać, a  zasły sza ły  o s tre jk u , więc 
dalejże „ s tre jk u jin y “ . Jeżeli ta  b ro ń  zaw iodła, 
to —  abym  by ł fałszyw ym  p ro ro k iem , chłopi 
^ l ic y js c y  chw ycą się je szcze  straszn ie jszy ch  
jo d k ó w , n ieobliczalnych w n astęp s tw a , a m atką  
Jeh  środków  będzie  rozpacz.

 ̂ n adarm o c ieszy  się „K oło  p o lsk ieu, że w y­
d a ło  b a ta lię , ich tan iec , to  tan iec  na  w ulkan ie .

: *) Zamieszczamy powyższy artykuł, aby wykazać, 
** zapatruje się ruski socyalny demokrata na kwe-

polsko-ruską. Odczyt tow. W ityka, zawierający 
łrł ®̂6 ciekawych spostrzeżeń o strejkaeh chłopskich, 

JjAzi* w krótet w osehicj broszurze.

O ag itacy i jak ieg o ś  stronn ic tw a  po litycznego , 
k tó reb y  m ogło sobie p rzysw ajać  zasługę  w yw oła­
n ia  s tre jk u , m ow y być n ie  m oże. T u  n a jp o tężn ie j­
szym i ag ita to ram i by ły  nęd za  i b ieda  ludu.

J a k  bardzo  zaś n iek tó re  gm iny  by ły  p rzek o ­
nane  o słuszności s tre jk u , w skazu je  m iędzy  in n y ­
mi fa k t, k tó reg o  naocznym  św iadkiem  był p r e ­
legent:

W  pew nej w si obradow ało  w nocy p r z y 'b l a ­
sk u  k siężyca  zeb ran ie  s tre jk u ją c y c h ; w tem  o 
północy zjaw ia się w ójt w raz z sek re ta rzem  i 
dwoma, aseso ram i i w ręczy ł m ów cy u rzędow y 
dokum en t z p ieczęcią  gm inną. W  dokum encie 
tym  ośw iadczono, że gm ina zgadza się na  p rz e ­
p row adzen ie  w arunków , d la  k tó rych  w ieś stre j- 
ku je , że n ie pozw ala na  podjęcie robo ty  p rzed  
uzyskaniem  tych  w arunków , i że w yznaczyła  u- 
rzę , owo czte rech  „p len ipo ten tów 11, k tó rzy  m ają 
czuw ać n ad  tem , b y  się  n ik t n ie  dopuścił z ła ­
m ania so lidarności. „P len ip o ten to m 1* tym  nie 
wolno w ich „u rzęd o w an iu 14 staw iać żadnych  
p rzeszk ó d  i w szelkim  ich zarządzeniom  trzeb a  
być posłusznym .

Ż ądan ia  stre jku jących  by ły  w szędz ie : ósm y 
snop zam iast dw unastego , k tó ry  dotychczas p ła ­
cono za robotę.

N i e p r a w d ą  j e s t ,  b y  t e n  m a s o w y  
s t r e j k  m i a ł  j a k i k o l w i e k  p o d k ł a d  p o ­
l i t y c z n y .  S tre jk u jący  n ie staw iali n igdzie  
choćby najm niejszego  postu la tu  po litycznego , nie 
zain ieyow ała s tre jk u  żadna  p a rty a  po lityczna  
an i też  n ie  k ie row ała  nim  n iepodzie ln ie , a  n a ­
w et socyaliści s tre jk u  n ie  w ywołali lecz ty lko  
p rzeb ieg  je g o  regulow ali.

N iepraw dziw em  je s t  tw ierdzen ie  p a rty i ru sko - 
narodow ej, że  je j to  zasługą je s t  s tre jk  i że 
m iał on po d k ład  i ceł polityczny . Ą

N ie  było n a  te re n ie  stre jkow ym  rusk ich  p o ­
słów , n ie  było postu la tów  p o lity czn y ch , n i e  
b y ł o  n a j m n i e j s z e g o  f u n d u s z u  s t r e j ­
k o w e g o ,  nie by ło  d y rek ty w y  an i na  rozpo ­
częcie, ani n a  zakończenie  s tre jk u , n ie  było k a r ­
n o śc i, k tó rab y  um ożebniała zastre jkow an ie  ró ­
w noczesne n a  całej linii. A  przecież są  to n a j­
prym ityw nie jsze  w arunk i akcy i politycznej, a 
tem  bardzie j s tre jk u  politycznego .

P rzec iw n ie , s tre jk i p rzerzuca ły  się spo n tan i­
cznie z gm iny  n a  gm inę, z pow iatu  na  pow iat, 
a  w szędzie je d n o  ty lko  było żądan ie : p o d w y ż ­
s z e n i e  p ł a c y .

W ięc czego narodow cy  h a łasu ją  o „podk ładz ie  
p o litycznym ?" Czy m oże stanow isko  posłów  ru ­
sk ich  podczas deba ty  parlam en tarn e j było tak  
g roźne , że trzeb ab y  się bać R usinów ? G dzie 
był K oro l, gdzie  by ł B a rw iń sk i, gdzie  M andy- 
c z e w sk i, k tó reg o  ja k  zw ykle i tym  razem  nie 
by ło?

Uważam za ciężki grzech pracę tych , k tó rzy  
nas chcą w yw ołać szow inistyczną w alkę mię 

dzy Polakam i a R usinam i. M ogą sobie na to 
pozw olić —  chociaż z w ielkim  uszczerbkiem  d la  
ludu —  bu rżuazya czeska i niem iecka, ale nam 
tego  nie wolno. My tu  mam y jeszcze 50 la t 
m rówczej p racy  nad ludem  i nie wolno nam 
sztucznie w yw oływ ać szow inistycznych waśni 
narodow ych. Uważam  to za ciężki b łąd , że organ 
rusk ich  narodow ców  „D iło" popada co do P o ­
laków  w ton, jak im  co do R usinów  posługu ją  
się D ziennik po lsk i" i ,,Słow o polsk ie* . B o ć  
s z o w i n i z m e m  n a r o d o w y m  j e s t  w y z y ­
w a n i e  n a r o d u  p o l s k i e g o  i z w a l a n i e  
w i n y  i o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  s z o w i ­
n i z m  p o l s k i  n a  c a ł y  n a r ó d  p o l s k i ,  
k tó ry  ze w strętem  się odw raca od nagonki na 
R usinów . Jak  słabem  je s t stanow isko rusk iego  
narodow o-dem okratycznego  stronn ic tw a, dowodzi 
fak t, że p rzy  ostatn ich  uzupełn ia jących  w ybo­
rach do rad y  państw a popierali znienaw idzonego 
moskalofila ks. D aw ydiaka , nie m ogąc znaleźć 
kan d y d a ta  we w łasnem  gronie, chociaż b y ł pod 
rę k ą  n. p. d r O l e ś n i c k i .

W ypada mi jeszcze omówić b r o s z u r ę  S e m -  
b r a t o w i c z a .  P rzyznaję , ż e  w s t y d e m  j e s t ,  
i ż  b r o s z u r ę  t ę  n a p i s a ł  R u s i n .  T a k  p i­
sze ty lk o  człow iek nędzny, p iszący za p ien ią­
dze. U w a ż a m  b r o s z u r ę  S e m b r a t o w i  
c z a  z a p o d ł  y  p a m f l e t ,  za na jzw ykle jszą 
denuneyacyę, z k tó rą  n a ró d  ru sk i nie ma nic 
w spólnego.

Za jedyne rozwiązanie kwestyi narodowościo­
wej polsko-niskiej uważam uregulowanie tej kwe­
styi wedle programu socjalistycznego.

Wiemy, że chcąc wśród ludu ruskiego zbu­
dzić świadomość klasową, czeka na* duża i ener­
giczna praca. Ale nie wzdrygamy się przed tą 
pracą, chcemy wnieść wśród naród ruski żywioł 
rew olucy jny , a  many przekonanie , że tak  ja k

czas, w k tó ry m  to czy ły  się . w alki re lig ijne, je s t 
czasem przeszłym , tak  i czas sza łu  narodow o­
ściowego będzie czasem przeszłym .

'O dczyt ten  nagrodzono  hucznym i oklaskam i.

Odpswi&dź „¥orwartsu“
na mowę Wiiheiitia.

Podaliśmy już w streszczeniu mowę, którą 
Wilhelm II. wygłosił przeciw „Vorwartsowi" 
i socyalnym demokratom na pogrzebie Kruppa 
w Essen. W  mowie tej Wilhelm oświadczył, 
że był „ p r z y j a c i e l e m  z m a r ł e g o 11 i że 
„ j a k o  g ł o w a  p a ń s t w a  n i e m i e c k i e -  
g o “ przyjechał, aby „tarczę niemieckiego ce­
sarza trzymać ponad domem i pamięcią 
zmarłego". Redaktorom „Vorwartsu“ zaś, wy­
przedzając rozprawę sądową, rzucił w twarz 
oskarżenie, że strzelając do Kruppa „zatru­
tymi i oszczerczymi strzałami" „z bezpiecznej 
kryjówki (!) biura redakcyjnego11 popełnili na 
nim . m o r d e r s t w o 11.

W odpowiedzi na tę mowę zamieszcza 
„Vorwarts“ dłuższy artykuł, w którym wy­
jaśnia swe stanowisko i podtrzymując poprze­
dnie twierdzenia, wykazuje całą bezzasadność 
zarzutów, podniesionych przeciw „Vorwarlso- 
w i“ przez sprzedajną prasę burżuazyjną i 
przez cesarza Wilhelma.

„Vorwarts" przypomina przedewszystkiem 
Wilhelmowi szereg jego niefortunnych wy­
stępów oratorskich, w których wypowiadał 
zawsze wojnę socyalnym demokratom, a które 
w całem państwie wywoływały tylko pobła­
żliwą wesołość.

Gosię tyczy sprawy Kruppa, to „Vorivarts“ 
jeszcze raz krótko streszcza główną tenden- 
cyę swojego pierwszego artykułu w tej spra­
wie. Mianowicie nie rozchodziło się w danym 
wypadku o „napadanie* na Kruppa, lecz wy­
kazanie, iż niemieckie ustawodawstwo karne 
pod wielu względami jest nieuzasadnione. 
W przeciwieństwie do ustawy karnej wło- 
skiej, § 175 ustawy karnej niemieckiej karze 
kryminałem wszelkie spółkowanie płciowe 
mężczyzn z mężczyznami, lub kobiet z ko­
bietami, nawet jeśli obie osoby spółkujące są 
pełnoletnie i działały z własnej swobodnej 
woli. Otóż „V orwaits“ dzieli zdanie licznych 
wybitnych lekarzy, że u niektórych ludzi ta ­
kie „homoseksualne" (równopłciowe)-’spółko 
wanie jest wynikiem nie złej woli, tylko po­
prostu wrodzonej, nienormalnej konstytucyi, 
wrodzonego tym nieszczęśliwym ludziom wstrę­
tu do płci przeciwnej, a pociągu do płci w ła­
snej; że więc nad takimi ludźmi od urodze­
nia nieszczęśliwymi należy raczej ubolewać, 
ale nie prześladować ich za wrodzoną uło­
mność.

W tej sprawie już raz wniesiono do nie­
mieckiego parlam entu p e t y c y ę ,  p o d p i ­
s a n ą  p r z e z  w i e l u  w y b i t n y c h  l e k a ­
r z y  i p r a w n i k ó w .  „Vorwa.Fts" dzieli zda­
nie autorów owej petycyi, że § 175 należy 
znieść, bo tworzy on całą klasę ludzi, przez 
całe życie wydanych na łup brutalności po- 
łicyjnej i chciwości szantażystów. Fakt, że 
Krupp na wyspie Gapri wywołał publiczne 
zgorszenie przez swoje spółkowanie płciowe 
z licznymi mężczyznami, „Vorwarts“ ogłosił 
nie z nienawiści do Kruppa, tylko w tym 
celu, aby na przykładzie Kiuppa wykazać 
przewrotność § 175 i konieczność zniesienia

gnania, my wobec całego -świata wrogów 
całą osobistością naszą odpowiadamy za n a ­
sze słowa i czyny, my, kiedy tego trzeba, 
idziemy na stracenie. N a t o m i a s t  m o- 
u a r c h i ę  n i e m i e c k ą  p r a w o  p a ń s t w o ­
w e  c h r o n i  p r z e d  w s z e l k ą  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i ą .  M o n a r c h a  m o ż e  z a ­
c z e p i a ć ,  a l e  k a ż d e  ż y w s z e  s ł o w o  
o d p r a w y  w z b r o n i o n e m  j e s t  p r z e z  
p a r a g r a f  o o b r a z i e  m a j e s t a t u " .

„Jeśli prawdą jes t11, pisze „Vorwarts", 
„że tragiczny zgon Kruppa stoi w związku 
z rewelacyami, znanemi od dwóch lat, w ten­
czas nie stał się on ofiarą złośliwej potwa- 
rzy, tylko ofiarą § 175“. T r e ś ć  s w o i c h  
t w i e r d z e ń  o K r u p p i e  „ V o r w a r t s “ 
p o d t r z y m u j e  n a j z u p e ł n i e j ,  p o d n o ­
s z ą c ,  ż e  i n f o r m a c j e  j e g o  w t e j  
s p r a w i e  p o c h o d z ą  ze  ź r ó d e ł  b e z ­
w z g l ę d n i e  o b j e k t y w n y c h  i w i a r y ­
g o d n y c h .

Go się tyczy „bezpiecznej kryjówki biura 
redakcyjnego11, o której Wilhelm wspominał, 
„Vorwarts“ bardzo słusznie zaznacza, źe re­
dakcya jest o d p o w i e d z i a l n ą  za to, co 
pisze. „Niema pisarza lub redaktora socyali- 
stycznego, któryby w walce za przekonania 
swoje nie wziął na siebie wszelkiego rodzaju 
ofiar i surowych kar! Każdy, który godnym 
jest być socjalistą, m a święty obowiązek 
stawić czoło wszelkiemu niebezpieczeństwu 
i wszelkiemu prześladowaniu. My narażamy 
się na prześladowania, na więzienia, na wy-

L i s t y  z  k r a j u .
Gorlice, 28 listopada 1902. 

Ile  k o sz to w a ł m a n d a t hr. Sk rzyń sk iego . — 
K to n a  tem  zarob ił?  — „Luminarze" g o r lic ­
cy. — U czta reh a b ilita cy jn a  u dra K ado- 
m ysk iego . — P o liczek  d la  burm istrza. — 

T oasty  p rzeciw  socyalistom .
Od wyborów sejmowych, które dzięki ko- 

rupcyi zakończyły się zwycięstwem hr. S ta­
rzyńskiego, upłynęło dwa miesiące i dzisiaj 
dopiero z prawdziwym spokojem można się 
przyjrzeć obywatelskiej pracy stańczyków, 
prawiących przy każdej sposobności o swem 
„posłannictwie narodowem". W arto przypa­
trzeć się, czemu to właściwie zawdzięcza 
Skrzyński swój m andat. Hr. Skrzyński za 
trunki wypite podczas wyborów w Gorlicach 
ma płacić kwotę 4.000 K, suma ta w części 
już została wypłaconą, o resztę wierzyciele 
już upominają się sądow nie; jeżeli doliczymy 
do tego pieniądze wydane w gotówce na 
przekupstwa wyborcze, to otrzymamy sumę, 
na zebranie której Skrzyński m u s i a ł  p o d ­
p i s a ć  k i l k a  w e k s l i  i s p r z e d a ć  k o ­
n ie ,  którymi podczas wyborów harcował p a  
gorlickim bruku.

Nieco lepiej powodzi się tym panom, co 
żywy udział brali przy wyborze Skrzyńskie­
go. Pierwszy z nich to „brat-szlachcic" Mi­
chał G o l i ń s k i ,  sekretarz rady powiatowej, 
były prezes „Sokoła", radca miejski, członek 
wydziału kasyna urzędniczego i gospodarz, 
który obecnie nieco pewniejszym się staje, 
ponieważ przed niedawnym czasem zapłacił 
wszystkie swoje weksle w instytucyach finan­
sowych, drugi znowu — to nasz stary zna­
jomy, którym już „Naprzód" kilkakrotnie był 
zmuszony się zająć, — to inspektor policyi 
P o r w i t, który większą połowę swojego ży­
cia przepędził w handelkach. Pana tego mo­
żna widzieć paradującego w nowym paltocie 
i futrze. Żonę swą wyprawił on do Krakowa 
wraz z dziećmi na „edukacyę1*; na takie eks- 
perymenta może sobie pozwolić chyba tylko 
człowiek zamożny, pensya policyjna bowiem 
na to nie pozwala.

Najgorzej na wyborach Skrzyńskiego wy­
szedł obywatel gorlicki i m ajster szewski 
K a r p, człowiek u c z c i w y, którego dobrą 
wiarę wyzyskały hyeny wyborcze. Za kilka 
kieliszków wódki oddał głos Skrzyńskiemu, 
ale ta wódka wyborcza tak zawróciła mu w 
głowie, że idąc do domu, stoczył się do ro­
wu i potłukł tak ciężko, iż musiano go za­
nieść do domu, gdzie ciężko się rozchorował 
i mimo ratunku ze strony żony i rodziny, 
w krótkim czasie zmarł. Skrzyński na posie­
dzeniu komitetu centralnego powinien posta­
wić wniosek, aby komitet postawił zmarłe­
mu przynajmniej pomnik; byłby ten pomnik 
może zachętą dla żyjących, aby się pocieszali 
myślą, że jeżeli z nich który padnie na tem 
pobojowisku korupcyi i handlu wyborczego 
to partya, o której mandaty walczył, uczci 
przynajmniej jego pamięć, a nazwisko zapi­
sze w księdze „zasłużonych".

Dr Radomyski po ponownym wyborze na 
burmistrza miasta Gorlic, sprawił wspaniałą 
fetę, zapraszając na nią radę miejską i przed ' 
stawicieli wszystkich władz i urzędów, aby 
w ten sposób „zrehabilitować" się, bodaj 
przy kieliszku i zatrzeć wrażenie listów otw ar­
tych, które na ludziach uczciwych wywarły 
pożądany skutek. Nadzieje jego niestety w zu­
pełności się nie ziściły, nie przybyło bowiem 
na ucztę tę mnóstwo osób szanujących się.
Z radnych odmówili zaproszeni panowie 
Meus i dr Przesmycki, sąd tutejszy również 
ostentacyjnie na ucztę nie przybył, a każdy 
z zaproszonych odpisał drowi Radomyskiemu 
krótko i węzłowato: „w uczcie udziału wziąć 
nie mogę". Komentarze chyba zbyteczne! 
Jak z góry więc można było przewidzieć, na 
uczcie tej znaleźli się sami „zacni ludzie11, 
a przy obfitych libacjach rozwiązały się ję-



zyki ł wztóogla wojowniczość przeciw śatjśt- 
listom, którzy odważyli się odkryć przed 
światem brudy magistrackie.

Marszalek Szczaniecki, łapownik Jankiewicz, 
ks. Sos itd. „mordowali" w toastach socya­
listów a każdy z nich zwracał się do obe­
cnego na uczcie starosty p. Tustanowskiego, 
ale ten milczał i siedział jakiś zawstydzony, 
myśląc zapewne sobie: wlazłem w to bagno 
jak P iła t w credo, popierałem człowieka 
shańbionego i nie jestem pewny, czy cała ta 
spraw a na mnie się kiedyś nie skrupi.

Uczciwsi obywatele naszego miasta zadają 
sobie sami pytanie, czy ten handlarz godno­
ściami publicznemi nadal będzie miasto re­
prezentował, zajmując w niem najwyższe sta­
nowisko? Na pytanie to mimowoli nasuwa 
się odpowiedź: n i e .  Człowiek taki, jak dr 
Radomyski, który publicznie rozgłasza, że dał 
pieniądze na wybory, — to znaczy, że dał 
je Piotrowskiemu Jakubowi, aby ten przeku­
pił na rzecz jego W ładysława Nowaka, — 
nie może i nie powinien nadal piastować ta­
kiego stanowiska> bo pozostawienie go dalsze 
w urzędzie b y ł o b y  s a n k c y ą  b e z p r a ­
w i a  i k o r u p c y i.

Komedya „rehabilitacyjna" urządzona przez 
ludzi jem u podobnych nie ma żadnego zna­
czenia dla każdego, kto nie zatracił poczucia 
wstydu i moralności.

Nie spoczniemy zresztą tak długo, aż ko- 
rupcyonista nie ustąpi ze stanowiska, na 
którem okrył hańbą nasze miasto w oczach 
całego kraju.

Ztitrzjnnali OiWtflorryclf robo tn ików  w m ie sz k a ­
niach przez  ja k iś  czas, dopók i sobie innych  
m iejsc  n ie  w y szu k a ją41.

P o  w yczerpan iu  d y sk u sy i p rzys tąp iono  do 
głosow ania. W n io sk i tow . G liickste ina , Szm iudy 
i K oste ln ik a , p rzy ję to  p raw ie  jednog ło śn ie  —  
w szelkie in n e  w niosk i odrzucono .

W reszc ie  uchw alono w ybrać  kom ite t, k tó ry  
m a się  zająć d a lszą  akcyą. Do kom ite tu  w eszli: 
pan i O drzyw o lska , p. M edycki, C zerw ińsk i, J a ­
kubow sk i, to w a rz y sz e : G liickste in , Szczucki,
R zem ieńsk i, B odn iak , H offm ann i B ełza, poczem  
o godz. 11  zam knął p rzew odn iczący  zg ro m a­
dzen ie , a z se tek  u s t zab rzm iał g łos „O  cześć 
w am  p an o w ie44. N astęp n ie  rozesz li się  zg ro m a­
dzeni do domów.

Wiec w spraw ie  bezrobocia naftowego.
Schodnica, 2 8  listopada.

W  czw artek  dn ia  27  bm. odbył się o godz. 
7 w ieczór w iec w sp raw ie  bezrobocia naftow ego. 
J u ż  o godzinie 6 tłum y  robotników  i in te ligen- 
cyi zape łn iły  obszerną sa lę  stow arz. „O gn isko11. 
Z posłów zaproszonych z tego okręgu  p rzez  k o ­
m ite t p rzyby ł poseł G i ż o w s k i .  inn i „u sp ra ­
w ied liw ili41 sw oją nieobecność. N a w iec p rzyby ł 
ta k ż e  s ta ro sta  B o b r z y ń s k i ,  k tó ry  p rzy s łu ­
ch iw ał się p iln ie  obradom , oraz kom isarz  z u- 
rzędn  górniczego.

O godzinie 7 7 s  zagajono wiec, poczem  ob ra­
no przew odniczącym  p. W ac ław a  W o l s k i e g o ,  
k tó ry  pow ołał n a  sek re ta rzy  p. M edyckiego i 
tow . G liicksteina.

Po  odczytan iu  depesz od posłów  D zieduszy­
ckiego. Sozańskiego, K osa i G łąbińskiego, z a b ra ł 
głos przew odniczący  p. W olsk i i  sk reślił w ob­
szerny  sposób obecne położenie robotników  w  o- 
kolicach podkarpack ich , w ykazu jąc  po trzebę ja k  
najszybszej akcyi ra tunkow ej.
‘ N astępn ie z a b ra ł głos tow . S z m i n  d a  z B o­
ry s ław ia , k tó ry  p rzem aw ia ł p rzeciw  zw róceniu  
się do K oła polskiego z jak im iko lw iek  bądź proś 
bam i. Koło polskie dało ty le  dowodów swojej 
n iedbałości i w rogiego d la  ludu  usposobienia, że 
trudno  dziś tem u K ołu zaufać. K ap ita liśc i są  t e ­
ra z  w  p rzy k rem  położeniu, a le  mimo tego  n ie  
daje się odczuć to  położenie kap ita listom  tak , 
ja k  M ednej m asie rotfetniczej.

P r z e w o d n i c z ą c y  zaznacza , że n ie  n a le ­
ży obecnie szerzyć „ ro zb ra tu  k lasow ego11. A kcyę 
należy  w spólnie podjąć i udać się ta k  do posła 
D a s z y ń s k i e g o ,  jak  wogóle do innych  posłów 
krajow ych.

N astępn ie  przem aw iał poseł G i ż o w s k i ,  k tó ­
ry  „ubolew ał" nad  położeniem  robotników  i p rzy ­
rzek ł, iż  „po inform uje11 Koło w te j spraw ie.

Tow . K o s t e l n i k  rad z i G iżow skiem u, by  z a ­
m iast „ubo lew ać“ nad  losem robotników , raczej 
w p łyną ł n a  sw oich kolegów , żeby n ie  p rz e g ry ­
w ali p ien iędzy  w k lubach  zagran icznych , lecz 
p rzyczyn ili się do rozw oju  p rzem ysłu  w k ra ju , 
to  p rędzej się p rzyczyn ią  do u sun ięcia  b rak u  
p racy .

Z kolei z a b ra ł głos tow . G l i i c k s t e i n .  Z n a ­
m ienną je s t  rzeczą  —  m ów ił on —  że n a  tym  
w iecu n iem a an i jednego  posła  z  te j ziem i, k tó rą  
rep rezen tu ją , mimo tego, że ich  zaproszono. D z i­
w na rzecz, że ich  ta  ludność, k tó ra  ich  p rz e ­
cież posłam i w ybrała , ta k  mało o b ch o d z i! N ie 
w iem jak iem  czołem  n azyw ają  się ci ludzie  n a ­
szym i rep rezen tan tam i ? Ci posłow ie siedzą  w szy­
scy w K ole i to je s t  powodem, że m y im ufać 
n ie  m ożem y! (G iżo w sk i: P rzec ież  ja  rep rezen ­
tu ję  to  Koło !). P a n  rep rezen tu jesz  to K o ło?  D o­
b rze, pan ie  G iżow ski. N iech nam  pan  pow ie w ięc, 
co to  Koło zrobiło  d la  k la sy  robotn iczej ? (O kla­
ski). P a n  nas karm i słodkim i frazesam i, pan  po­
w iedzia łeś, że w spółczujesz z tą  k lasą . A  jed n ak  
czy pan  choć ra z  przem ów ił k iedy  w obronie 
te j k lasy  w  parlam encie  ? N  i e ! (O klaski i  b ra ­
wa). —  W ykazaw szy  ca łą  nicość frazesów  posła 
G iżow skiego, omówił tow . G liickstein  obecne po­
łożenie i  w y k aza ł, że Koło polskie nic nie z ro ­
biło i n ie zrob i w  celu u sun ięcia  bezrobocia. P o ­
moc d la  robotników  w inna być szybką, bo s e t­
kom  rodzin  g rozi śm ierć. N ie należy  doprow a­
dzać do o s ta teczn o śc i! (O klaski).

W końcu  staw ia m ów ca w niosek  n astępu jącej 
t r e ś c i:  „W iec ob radu jący  w S ch o d n icy 27 listo  
p ad a  1 9 0 2  r .  w sali , O g n isk a 41, uchw ala w y ­
słać m em orandum  posłow i tow . D aszyńsk iem u , 
j a k  i innym  posłom  polskim  i ru sk im  w s p ra ­
w ie bezrobocia  naftow ego11.

P o  p rzem ów ieniu  p. P i t y ń s k i e g o ,  k tó ry  
w n ieudo lny  sposób  usiłow ał b ron ić  K oło po l­
sk ie , tow . K o s t e l n i k  i S z m i n d a  postaw ili 
je szcze  je d e n  w n iosek  następu jące j tre śc i: „W iec 
zw raca  się z p ro śb ą  do p rzedsięb io rców , by

Z  sali'sądow ej.
Strejki chłopskie przed sądem wiedeńskim.

Z W ied n ia  donoszą n a m : P rz e d  sądem  pow iato­
wym IV  okręgu  staw ali 2 8  bm. tow. K a n n e r  
Jó z e f  i J a c h i m o w i ć z  W ładysław , ja k o  o sk a r­
żen i o przekroczen ie  a rt. V  ustaw y  z 17 g ru ­
dn ia  1 862 , oraz § 491  ust. k a r. A k t o sk arże­
n ia  z a rzu ca ł obw inionym , że n a  polskiem  zg ro ­
m adzeniu  ludow em , k tó re  się odbyło w W iedn iu  
31 sie rp n ia  b. r. w spraw ie stre jków  chłopskich, 
w  przem ów ieniach sw ych dopuścili się tych  p rz e ­
kroczeń. A  m ianow icie tow . K an n er m iał o św iad­
czyć, że sąd  lw ow ski zasądz ił 25  osób, chcąc 
w ten  sposób uspraw ied liw ić rozlew  krw i, że 
okólnik i starostów  galicy jsk ich  nazw ał ag itacy ą  
na  rzecz  obszarników , o raz  obraził m in is tra  K or- 
bera . Tow . Jacliim ow icz m iał w  swej mowie w y­
raz ić  się, że państw o n ie  uczy dzieci czy tać i 
p isać, n a tom iast w w ojsku uczy obyw ateli m or­
dow ać sw ych braci.

J a k  ju ż  w spom nieliśm y, p ro k u ra to ry a  w iedeń­
sk a  n ie  chcia ła  pociągnąć oskarżonych p rzed  je ­
dynie kom peten tny  w te j spraw ie  sąd  p rzysię ­
g łych, leez w olała  w ytoczyć spraw ę p rzed  sąd 
pow iatow y. S konstatow ał to  z a ra z  n a  początku  
rozp raw y  obrońca oskarżonych tow . d r Ingw er. 
S ędzia  sek re ta rz  M ayer postanow ił je d n a k  p rz e ­
prow adzić rozpraw ę.

O skarżony tow. K an n er zap rzeczy ł stanow czo, 
jak o b y  uży ł inkrym inow anych  w yrażeń  i w d łu ż­
szym  w ywodzie polem izow ał z aktem  oskarżen ia . 
Z odczy tanych  zeznań  kom isarza  policyi d ra  Bi- 
link iew icza  okazało się, iż  sam  kom isarz nie 
m ógł stanow czo tw ierdzić , że tow. K an n er uży ł 
w  rzeczyw istości inkrym inow anych  w yrażeń . K o­
m isarz p rzy zn a ł nadto , że n ie m iał n aw et po ­
wodu w zyw ać mówcę do porządku . D rug i o sk ar­
żony, tow . Jachim ow icz, zap rzeczy ł rów nież s ta ­
nowczo, iakoby  się dopuścił zarzuconych  m u w 
akcie  o skarżen ia  p rzekroczeń . Spraw ę tow. Ja - 
chim ow icza w yłączono celem  p rzes łuchan ia  ko- 
m isarza  policyi.

Po  przem ów ieniu obrońcy tow. d ra  Ingw era , 
k tó ry  w ykaza ł zu pe łną  bezpodstaw ność ak tu  o- 
skarżen ia , sędzia  p. M ayer w ydał w yrok u w a l­
n ia jący  tow. K an n e ra  od w iny i k ary . W  mo­
tyw ach  w yroku zaznaczono, że  zezn an ia  kom i­
sa rza  n ie  udow odniły stanow czo, że oskarżony 
używ ał inkrym inow anych  w yrażeń , wobec czego 
zasługu je  n a  w iarę  obrona oskarżonego, k tó ry  
dotąd  n ie  b y ł k arany .

Z astępca  p roku ra to ry i zgłosił zaża len ie  n ie ­
w ażności.

Zniesiony wyrok śmierci. P iszą  nam  z W ie ­
dn ia  : N a podstaw ie w erd y k tu  ław y  przysięg łych  
w Rzeszow ie skazany  zosta ł M arcin W erelusz, 
w yrobnik , n a  k a rę  śm ierci p rzez  pow ieszenie za 
zam ordow anie swej żony A gnieszk i. Ś ledztw o i 
ro zp raw a głów na w ykazały  n astęp u jący  stan  
rz e c z y :

W ere lu sz  ożenił się p rzed  sześciu la ty . P o ży ­
cie było z sam ego początku  nieszczęśliw e tak , 
że doprow adziło  w końcu do dobrow olnej separa- 
cyi m ałżonków , chociaż W ere lu sz  mimo tego  żo ­
nę odw iedzał, by  każde  tak ie  odw iedziny zakoń­
czyć k łó tn ią  i  pobiciem  żony. W  listopadzie  r. 
1901  pow rócił W ere lu sz  z P ru s , z  roboty  i w net 
w szczęło się poprzedn ie  prześladow anie  żony po­
dejrzen iam i o n iem oralne prow adzenie  się, o czy­
han ie  n a  jego  życie i t. p. W ere lu sz  nosił b la ­
chę n a  p ie rs iach  (d la ochrony p rzeciw  zam a­
chom), chodził po chacie uzbro jony  w  kij, nóż itd .

D n ia  21 s tyczn ia  19 0 2  spo tkali się W erelu - 
szowie n a  ta rg u  w  R zeszow ie, w stąp ili „n a  k ie ­
lisz e k 11 i p rzy  te j okazyi pogodzili się w  zupeł­
ności. W róc ili oboje do wsi i tam  W ere lu sz  ją ł  
p rzep raszać  teściow ę sw ą za  to, że  by ł złym  
m ężem  d la  A gnieszk i, ob iecał popraw ę i p o s ta ­
now ił zam ieszkać w spólnie z żoną. Zgodę zado­
kum entow ano tem , że W ere lu sz  ofiarow ał się żo­
n ie  tow arzyszyć do w si sąsiedn iej, gdzie m iała 
odstaw ić p rosiaka . W zię to  z sobą z domu także  
m ało letn ią  siostrę  A gnieszk i, lecz ta  w róciła  
w kró tce z w iadom ością, że W ere lu sz  odesłał ją .

W  pół godziny po odejściu W ereluszów  spo­
s trz e g ła  teściow a, że p rosiak , k tó rego  m ieli po ­
pędzić, sam  w rócił do domu. T k n ię ta  p rzeczu ­
ciem , w yb ieg ła  w pole z sąsiadam i, gdzie  opodal 
w si znaleziono A gnieszkę m artw ą, ze znakam i 
duszen ia  n a  szyi i śladam i w alk i n a  całem  ciele.

P rzy a resz to w an y  W ere lu sz  n ie daw ał p rzew a­
żnie żadnych  w yjaśn ień , a  rzeczoznaw cy lek arze  
o rzekli, źe je s t  sym ulantem , k tó ry  udaje  ob łąk a ­
nie , aby  ujść bezkarn ie .

P rzy sięg li po tw ierdzili jednog łośn ie  py tan ie  co 
do zbrodni m orderstw a, a  try b u n a ł w ydał w yrok 
śm ierci.

W sk u tek  w niesionego p rzec iw  w yrokow i z a ż a ­
len ia  niew ażności, odbyła się p rzed  try b u n a łem

kasacy jnym  w W iedn iu  rozpraw a, na  k tó re j o 
brońca d r  Z i p s e r  zaznaczy ł, źe  try b u n a ł rz e ­
szowski w in ien  by ł dopuścić ew en tualne  p y tan ie  
dodatkow e w zględem  chwilowego pom ięszania 
zmysłów, skoro w toku śledztw a i rozpraw y  ze ­
zn an ia  św iadków  w skazyw ały  na  n iepoczytalność 
częściow ą W erełusza .

G enera lny  adw okat, ra d c a  dw oru G ii r  1 1 e r, 
p rzy łączy ł się do zap a try w ań  obrońcy, wobec 
czego try b u n a ł k asacy jn y  zniósł po k ró tk ie j n a ­
radzie  w yrok śm ierci i za rząd z ił now ą rozpraw ę.

Nr. 3  „LATARNI11 za grudzień
już wyszedł i zaw iera:

Pijaństw o nass wróg,
Do nabycia w Administracyi „Naprzodu11 

i w biurach dzienników.
Cena za egzemplarz 6 hal. (3 centy).

. K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k  h i s to r y c z n y .  BO listopada. 411. 

A ttyla, król Hunnów, umiera. — 1761. Śmierć- Dol- 
landa, wynalazcy achromatycznyck teleskopów. — 
1878 Zamach na Aleksandra II .

U n iw e r s y t e t  lu c lo w y  im .  A d .  M i c k ie w ic z a  
w  K r a k o w i e .  Dziś odbędzie się w sali Redutowej 
starego teatru  (plac Szczepański, f. p.) od godziny 
5 do 6 po południu wykład dra Jerzego Ż u ł a w ­
s k i e g o :  „Powstanie narodowe w roku 1863“. — 
Od godziny 7 ’!, do 8l/a wieczorem wykład dra W ła­
dysława K o z ł o w s k i e g o :  „Indywidualizm i so­
cyalizm jako czynniki postępu w dziejach".

T eatr m ie jsk i w  K rak ow ie .
Niedziela: „Nieboska komedya", poemat dram w 

15 obrazach Zygmunta Krasińskiego.
Poniedziałek: Trio holenderskie.
W torek: „Nieboska komedya", poemat dram. Zyg 

Krasińskiego.
Środa: „Nieboska komedya", poemat dram. Zyg. 

Krasińskiego.
Czwartek: „Nieboska komedya", poemat dram. Zyg. 

Krasińskiego
Sobota: „Cień", dramat w 3 aktach Wilhelma Feld­

mana (nowość).
Niedziela o godz. 3 po południu: „M onnaY anna", 

sztuka w 3 aktach Maur, M aeterlincka (popularne). —
0  godz. 7 wieczorem: „Małżeństwo na próbę", kro- 
tochwila ze śpiewami w 3 aktach K arola Gero (po 
raz pierwszy).

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Państwo 
młodzi", krotochwila w 3 aktach Z. Przybylskiego 
(ceny zniżone do połowy) — O godz. 7 w ieczerem : 
„Nieboska komedya", poemat dram. Zyg. Krasińskiego.

Narówni ze „Słowem polskiem* i ugodowo- 
m oskalolllski „D ziennik  poznańsk i" zachw yca się 
„dyplom atyczną przezornością"  (w yrażenie  „S ło­
w a p o i." ) p. G órskiego... „D zienn ik" p is z e : „P o ­
mimo gw ałtow nej zm iany stosunków  (po pow sta­
niu) um iał zaw sze p. L udw ik  G órski z a t r z y ­
m a ć  r ó w n o w a g ę  i n i g d y  s f e r o m  r z ą ­
d z ą c y m  s i ę  n i e  n a r a z i  ł, n aw et w chw i­
lach  ta k  ciężkich, jak  rząd y  hr. B e rg a  p rzed  40  
la ty  i H u rk i w n iedalek ie j p rzesz ło śc i11.

W inszu jem y gustu...
Uniwersytet iiidowy w Krakowie og łasza  na  

m iesiąc g rudz ień  n astęp u jący  p rog ram  w ykła 
dów : 1) „Indyw idualizm  i socyalizm , ja k o  czyn ­
n ik i p o stęp u  w dz ie jach11, d r. W ładysław  K o ­
złow ski (ciąg dalszy , 12 w ykładów ). 2) „W pływ
1 znaczen ie  te a t ru 11, p. G ab ry e la  Z apo lska  (1  w y ­
k ład ). 3) „O  Jack u  M alczew skim 11, p. U lanow - 
sk i (1 w yk ład  z p rzedstaw ien iem  obrazów  św ie t­
lnych). 4 ) „P o w stan ie  narodow e r . 1 8 6 3 “ , d r. 
J e rz y  Ż uław ski (ciąg dalszy , 6 w ykładów ). 3) 
„O  narodow ośc i11, p. L udw ik  K ulczycki (4 w y­
k łady ). 6) „O w ęg lu 11 (za ry s chem ii ogólnej i 
o rgan icznej), d r . L u d w ik  B ru n n e r  (6 w ykładów ).
7) „H is to ry a  re fo rm acy i“ p . W łodzim ierz  J a ­
ro sz  (6 w yki.).

W y k ład y  odbyw ają się w  sali redu tow ej s t a ­
reg o  te a tru  (plac S zczepański). B iuro  u n iw e rsy ­
te tu  ludow ego m ieści się p rzy  ul. F lo ry ań sk ie j
1. 4 3 , I  p .; godziny  u rzędow e od 4 ,/2 do 6 '.2 
z w yjątk iem  n iedzie l i św iąt.

Z Floryasiki. K om isya m in is te rya lna , p rzy s ła ­
na  celem  p rzep row adzen ia  szk o n tra  w F lo ryance , 
zakończy  czynności sw e zapew ne w k ró tk im  cza­
sie. J a k i re z u lta t będzie tego szk o n tra  i  pod j a ­
kiem  w rażen iem  panow ie ci m ury  te j wzorowo 
prow adzonej in s ty tu cy i opuszczą —  n ie  w iemy, 
lu n a  rzecz , że ich  n aw e t na jb a rd z ie j b ezstronna  
k ry ty k a  dopiero później zaczn ie  być prostow ana, 
popraw iana  i tłum aczona n a  korzyść dyrekcyi. 
W  dobre prow adzenie F lo ry an k i n ik t jed n ak  
chyba ju ż  n ie  uw ierzy.

Pozw olilibyśm y sobie jedną  rad ę  ty lko  dać ko­
m isyi d la  u zupe łn ien ia  obrazu  gospodark i w F lo  
r y a n c e : odbycie ścisłego szk o n tra  w  re p re z e n ­
tacy i w C zerniow cach, zostającej pod op ieką p. 
W ilkow skiego, a  pod kon tro lą  jego z ięc ia  S z a t­
kow skiego.

O czekujem y ze spokojem re z u lta tu  śledztw a 
m inisteryalnego .

Napad obłąkanej. W czoraj około godz. 12 
w  po łudn ie  p rzechodziła  koło poczty  pew na p a ­
n i z 10 -le tn ią  córeczką. N ag le  p rzy sk o czy ła  do 
idących  ja k a ś  s ta rsz a  ko b ie ta  i rzuciw szy  się 
n a  dziecko , poczęła je  b ić  p ięściam i, dusić , d ra ­
pać  i d rzeć  n a  n iem  ub ran ie . N a  k rz y k  m atk i 
zb ieg li się  p rzechodn ie  i uw olnili dziecko z rą k  
fu ry a tk i, k tó ra  pob ieg ła  k u  u licy  S tarow iślnej. 
D ziecko z p rze s trach u  dosta ło  kurczów . P o lieya  
a resz to w ała  n ieznaną  k o b ie tę  i odstaw iła  j ą  „pod  
te le g ra f11. Ma się ona  nazyw ać S tau d er , a  w e ­
d le  tw ie rd zen ia  policyi j e s t  ona ob łąkaną . N ie ­
w iadom o w ięc d laczego w tak im  raz ie  n ieodsta - 
w iono je j w p ro st do szp ita la?

Zamach samobójczy. Ja n  K asp rzy k , w yro ­
b n ik , zam ieszkały  n a  G rzegó rzkach , ojciec dw oj­
g a  dziec i, w bił sob ie  w czoraj p rzed  południem  
w m ieszkaniu , w obecności ro d z in y , nóż w  o k o ­
licę se rca , w  zam iarze sam obójczym . Pow odem  
tego  rozpaczliw ego  k ro k u  m iała być sprzeczka 
z żoną. K a sp rz y k  p ił ca łą  noc i w podnieceniu; 
w yw ołanem  alkoholem , posprzeczaw szy  się z żo­
ną, popełn ił zam ach sam obójczy. C iężko rannego  
po o p a trzen iu  odw iozło pogotow ie ra tunkow e 
do szp ita la .

W sprawie kongresu kolejarzy, k tó ry  odbyć 
się m a w W iedn iu , u p ra sza  k rak o w sk a  g rupa  
k o le ja rzy , w szystk ich  delega tów  jad ąc y ch  z Ga- 
licyi na  k o n g re s , by  w przejeździe  p rzez  K ra ­
ków , w s t ą p i l i  d o  g r u p y  k r a k o w s k i e j  
(ulica P aw ia  1. 4  p a r te r) , a  to w celu  po rozu­
m ien ia  się  co do sp raw  k o le ja rzy  galicy jsk ich , 
k tó r e  na k o n g re s ie  m ają  być p o ruszane . D ele­
gaci m ogą zg łaszać  się do g ru p y  w k tó re jko ł- 
w iekbądź godzin ie .

Zgromadzenie ludowe odbędzie  się w P o d ­
g ó rzu  w pon iedzia łek  1 g ru d n ia  o godz. 6 w ie ­
czór w loka lu  stow . „ P o s tę p 11 (M ały R y n ek  1. 4 ) 
z następu jącym  porządk iem  o b ra d : 1) K asa  cho­
ry ch  i ubezp ieczen ie  n a  s ta ro ść . 2) O rganiza 
cya. 3) P ra s a  robo tn icza  i je j znaczenie. 4) D y ­
skusya .

Uniwersytet Jludowy na prowincyi. W  G o i  
l i c a c h  odbędzie  się dzisiaj w  n iedz ie lę  o g o ­
dzinie 5 po po łudn iu  w sali „S o k o ła11, s ta ra ­
n iem  U n iw ersy te tu  ludow ego im . A. M ickiew i­
cza w yk ład  p o p u la rn y , k tó ry  w ygłosi p . Z ygm unt 
M ayer z N ow ego Sącza n a  tem a t: „O  narodo - 
wem i społecznem  znaczeniu  poezy i K o n o p n i­
c k ie j11. C złonkow ie u n iw ersy te tu  ludow ego i m ło ­
dzież szko lna  m ają w stęp  w olny.

Świętopietrze. W ychodzący  w K ró lestw ie  
„ P rzeg ląd  k a to lick i11 og łasza n adesz łe  za po ­
średn ic tw em  ro sy jsk ieg o  m in is te rs tw a  sp raw  w e­
w nę trzn y ch  podziękow an ie  z R zym u ocł k a rd y ­
na ła  R esp igh iego  —  pod ad resem  arcy b isk u p a  
w arszaw sk iego  P op ie la , znanego  ugodow ca i u ltra  - 
m on tan ina . B rzm i ono następu jąco :

„Jaśn ie  W ielm ożny i N ajczcigodniejszy  P an ie .
„Sum ę lirów  4 6 ,2 4 6 ,6 4 , k tó rą  p rzy s ła łe ś  do 

M nie ja k o  św ię top ie trze  na dow ód synow skich  
uczuć T w oich , o raz  k le ru  i w iernych  T w ej 
A rch idyecezy i, u a tychm iast po o trzym an iu , do ­
ręczy łem  Jeg o  Św iątobliw ości L eonow i X III  P a ­
nu  N aszem u. B y ła  Mu w i e l c e  m i ł a  i n ad e r 
w dzięczna t a  h o j n a  i w s p a n i a ł o m y ś l n a  
d a n i n a ,  sk ład a  też  za n ią  T o b ie , D uchow ień­
stw u i w iernym  T w ej p ieczy  pow ierzonym  g o ­
rące  podziękow an ie  i najm iłościw iej udzie la  b ło ­
gosław ieństw a A posto lsk iego .

„R acz p rzy jąć  zarazem , Ja śn ie  W ielm ożny i 
N ajczcigodniejszy  P an ie , życzen ia  w szelk ich  p o ­
m yślności w B ogu.

Rzym , 5 s ie rp n ia  19 0 2  r .
Piotr Hespigki, kardynał wikary*.

P ap ież  L eon  X III  je s t ,  j a k  w iadom o, w ielkim  
zw olennikiem  W ilhelm a m albo rsk o -p ru sk ieg o , ale 
i d la  ofiar ow ieczek po lsk ich  ma zaw sze o tw a r­
te  —  serce .

Zarzuty przeciw Kruppowi, podn ies ione  przez 
b e rliń sk i „V orw & rtsu, okazu ją  się  w  zupełności 
p raw dziw ym i. S tw ierdza  to  n aw et neapo litań sk i 
k o re sp o n d e n t „G aze ty  n a ro d o w ej11, k tó ry  udał 
się na  C apri, aby  osobiście  się p rzek o n ać  o p ra ­
w dziw ości tych  zarzu tów , k tó re  n a jp ie rw  p o d ­
n iosła  neap o litań sk a  „ P ro p a g a n d a 11, a n astęp n ie  
„ A v an ti“ i „ Y o rw a rts11. I ju ż  n a  sam ym  w stę ­
p ie  dow iaduje  się  ten  k o re sp o n d en t z u s t w ła­
ściciela ho telu , że za rzu ty  „P ro p a g a n d y 11 były 
p raw dziw e i że  obecnie baw i n a  C ap ri sędzia 
śledczy  z N eapolu , w  sp raw ie  10 sk a rg  w n ie­
sionych do sądu  o p rze s tęp s tw a  hom oseksualne, 
spełn ione  n a  m ało letn ich  p rzez  p e w n e g o  n ie ­
m ieckiego p o d d anego , zam ieszkałego  n a  Capri- 
N astęp n ie  sam  bu rm istrz  S e ren a  po tw ierdził, że 
g łów ny za rzu t „ Y o rw artsu 11 je s t  w  zupełności 
p raw dziw y  i ośw iadczył ko resp o n d en to w i, że o 
„u p odoban iach 11 K ru p p a  od daw ien  daw na mówiła 
ca ła  w yspa, N eapol, cudzoziem cy, a  w p ie rw ­
szym  rzęd z ie  sam i N iem cy  i że w sk u te k  tego 
rząd  w łoski skaza ł K ru p p a  w praw dzie n ie  ju r y ­
dyczn ie  lecz m oraln ie  na  ban icyę .

P a ry s k ie  „ F ig a ro 11 p o tw ierdza  rów nież, ż e 
K ru p p  dopuszczał się w ykroczeń  przeciw  m o­
ra lności.

Skandaliczna afera ks. Stanisława Radzi­
wiłła. N iedaw no donosiliśm y o a re sz to w an ia  g e* 
nera lnego  pełnom ocnika k sięcia  S tan is ław a  R a '  
dziw iłła, n iejak iego  A rnolda N oetgera , k tó ry  ^  
W iedn iu  p rzy  kupnie  domów dopuścił się zao­
cznych oszustw  n a  rzecz  R adziw iłła . „B erlin 6*’ 
T a g e b la tt"  donosi obecnie, żo N oetger n a  w ni0' 
sek  p ro k u ra to ry i zo sta ł w ypuszczony onegdaj z 
w ięzien ia  śledczego, bez złożen ia  kaucyi.

Bankier mordercą. W  R zym ie aresztow ano 
onegdaj b a n k ie ra  C hiappa pod  zarzu tem  zam or­
dow ania w G enui bogate j w dow y G higlino. A re­
sz tow an ie  to  budzi w ielką sen sacy ę , gdyż  b a» ' 
k ie r  C hiappa znanym  by ł ja k o  je d e n  z p r z f '  
w ódców  k le ry k a ln y ch .

Z a r z ą d  Z w i ą z k u  s t o w .  r o b o t n i c z y c h ,  *  
K rak o w ie  u p ra sz a  to w arzy sz ó w  i to w rzy szk i, k to rz?  
z w le k a ją  z o d d a n ie m  k sią żek  do  b ib lio te k i, by  1 
z w ró c ili n a jd a le j do  k o ń c a  b. r . n a  ręce  b ib lio tek a*  
Z w iązk u , M a ły  R y n e k  6. W  p rzec iw n y m  ra z ie  b ę d z 
z a rz ą d  zm uszenym  ogło«i(S ich  nazw iska.

B o c z n i c a  l i s t o p a d o w a .  W  n ied z ie lę  30 
o d b ęd z ie  się u ro czy sty  o b c h ó d  w  sa li „S o k o ła  q 
ro czn icy  p o w s ta n ia  lis to p a d o w e g o . P o c z ą te k  ściśle  
g o d z . 7 w ieczó r. K o m ite t  u p ra sz a  p u b lic z n o ść  o wCZjft 
sne  p rz y b y c ie  i  o s trz e g a , że p o d czas  w ykonyw ań^ , 
p o szczeg ó ln y ch  p u n k tó w  p ro g ra m u  w e jśc ia  do 9 
b ę d ą  zam k n ię te .

L I N O L E U M
d o  w y ł o ż e n i a  l o k a l i ,  

Dywany, Chodniki,

p r z e d  u m y w a l n i e .
C E R A T Y

d o  o b i c i a  m e b l i ,  
Serw ety na  stoły, Tisch- 
lau fery , F a rtu s-k i damskie, 
i dziecinne, P rześc ie rad ła  
gum ow e, P łaszcze  gum owe 

i t. p. i t. p.
K r a k ó w S p e c y a l n y  s k ł a d

tryesteńskie] fabryk1 
S z e w s k a  L . i .



B a l  a r t y s t y c z n y .  A rtyśc i m alarze w K ra k o w ie  
ttrząd za ją  31 s ty c zn ia  1903 „N oc p o d  G ie w o n te m " , 
°zyli b a l  w śró d  śn ieg ó w  i  g ó r. In ic y a to re m  te j f a n ­
tasty czn e j zab aw y  je s t  p . F ilip k ie w icz .

O  r a d i a c h  e m a n c y p a c y j n y c h  k o b i e c y c h  
^ ó w ić  b ęd z ie  L . G ra b sk a  w p o n ie d z ia łe k  (1 1 g ru d n ia  
0 god z  6 w ieczo rem  w  lo k a lu  stow . „ C zy te ln ia  d la  
k o k ie t“ , F lo ry a ń sk a  32, I .  p . W s tę p  d la  g ę śc i i cz ło n ­
ków  b ezp ła tn y .

O b c h ó d  l i s t o p a d o w e j  r o c z n i c y  u rz ą d z a  w e 
L w o w i e  dzis ia j w  n ied z ie lę  s to w arzy szen ie  k sz ta ł­
cącej się m ło d z ie iy  p o stę p o w e j „ W sp ó ln a  n a u k a “ w 
lo k a lu  w łasn y m , p rz y  ul. O sso liń sk ich  11. P o c z ą te k  
0 godz. 7 1/, w ieczorem . W s tę p  w olny . Goście m ile 
w idziani.

Pawlikowski ustępuje? We Lwowie rozeszła 
się wiadomość, iż dyrektor teatru lwowskiego 
P- P a w l i k o w s k i  wniósł do rady miejskiej 
Prośbę o rozwiązanie kontraktu. Powodem re- 
^ygnacyi p. Pawlikowskiego ma być — wedle 
»Dziennika polskiego11 —  niekorzystne położe­
nie finansowe teatru.

Wiadomość tę podajemy na odpowiedzialność 
n Dziennika polskiego11.

Czytelnia artystów dramatycznych. W  g ro ­
nie a rty s tó w  dram atycznych  sceny  m iejskiej w 
K rakow ie, pow stała  m yśl założenia  „ C zy te ln i“ 
* b ib lio teką, k tó rab y  po za fachow ą dzia ła lno ­
ścią b y ła  rów nocześn ie  k lubem  tow arzysk im . N a 
poniedziałek  dn ia  1 g ru d n ia , na  godz. 5 popo ­
łudn iu  zostało  zw ołane zgrom adzen ie  a rty stó w , 
tia k tórem  p. A. Z e l w e r o w i c z  będzie  re fe ­
row ał o po trzeb ie  założenia in s ty tu cy i, poczem  
nastąp i dyskusya .

Nadużycia i kradzieże na poczcie. R o zp ra ­
wa p rzeciw  J . Surow ieckiem u, b. ek spedy to row i 
pocztow em u w T rzeb in i, o skarżonem u  o n a d u ­
życie w ładzy  u rzędow ej, sp rzen iew ierzen ie  i 
kradzież , zakończy ła  się w czoraj w ieczorem .

Po ogłoszeniu werdyktu przysięgłych trybu­
nał wydał wyrok, zasądzający oskarżonego na 
sześć miesięcy ciężkiego więzienia.

G abryelski (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Pelrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Telegraf i telefon.
Bójka między studentami.

Wiedeń, 29 listopada. Dzienniki donoszą, 
że dzisiaj w południe przyszło na uniwersy­
tecie podczas „bum la“ do starcia pomiędzy stu­
dentam i niemiecko-narodowymi a klerykalny- 
mi. Studenci znieważali się czynnie. Przy 
wyjściu skutkiem wielkiego ścisku kilka osób 
7-emdlało. Rektor Guttenbauer nie mógł przy­
wrócić porządku, mimo kilkakrotnej interw en­
c i .  Demonstracje te trw ały do godziny pierw 
szej.

Dwa lata w chlewku świńskim.
Praga, 29 listopada. W  tych  dn iach  w padły  

władze w tu te jsze j okolicy  n a  ślad  s trasznego  
•okrucieństwa. M ianowicie ż sn d a rm ery a  p rz e p ro ­
wadzając rew izyę  w domu chłopa, nazw iskiem  
H a y e k, o d k ry ła  w zabitym  deskam i chlew ku 
św ińsk im  ja k ie g o ś  s ta rc a , k tó ry  p rzed staw ia ł 
odrażający w idok : w yschn ię ty  ja k  szk ie le t, zu ­
pełnie blady, nad to  zw alany  tak  b ło tem , iż tr u ­
dno było rozpoznać  ciała. B adan ia  p rz e d s ię ­
wzięte n a  m iejscu w ykazały , iż s ta rzec  ten  je s t  
ojcem H ayeka. P rz e d  dw om a la ty  zgłosił się  on 
do gyna z p ro śb ą  o ja łm u żn ę , lecz syn  w raz 
z żoną zam knął go do ch lew ka i zab ił d rzw i 
■deskami.

D ochodzenie karno -sądow e je s t  w toku.

Proces Wolfa.
Gniewin, 29 lis topada . W  p ro ces ie  W o lf con­

tr a  Schalk ośw iadczy! zas tęp ca  p raw n y  W olfa, 
że o sk a rżo n y  F e is tn e r  złożył w „R e ich en b erg e r 
Ztg.u ośw iadczenie, n a  podstaw ie  k tó reg o  W olf 
cofa sk a rg ę  p rzeciw  F e is tn e ro w i i w łaścicielow i 
dnikarni tego  pism a, S tieplow i. P rzew o d n iczą ­
cy og łosił zaraz  d la  F e is tn e ra  i S tiep la  w yrok  
Uwalniający.

W  dalszym  ciągu  ro zp raw y  przesłuch iw ano  
szereg  św iadków  w spraw ie  przy jm ow ania  „m ilcz- 
kow ego“ od banków , ko le i i k a rte lu  c u k ro ­
w ego.

W o lf o d p ie ra  wyprażenie „S ch w eig g e ld er44, gdyż 
płacono ty lko  pauszale  za  in se ra ty . O k a rte lu  
cukrow ym  W o lf nic n ie  w iedział. K ilku  św iad ­
ków  sk ład a  podobne zeznan ia  i p rzed s taw ia  
obszern ie  k ilk a k ro tn ą  ak cy ę  celem  sanacy i „O std . 
Rundschau11.

Św iadek  poseł B e r g e r  o p o w ia d a , że jako  
poseł zajm ow ał się tow arzystw em  żeg lug i n a  D u ­
naju  i s tw ierdził, że w ypłacało  ono roczn ie  44  
ty s ięcy  ko ro n  pozorn ie  za in se ra ty . W  is tocie  
by ły  to  łapów ki „O std . R undschau" pob ierało  
z tych  p ien ięd zy  1 0 0 0  K .

W o l f :  T o  n iep raw d a .
Ś w iadek  pose ł B e r g e r :  T o  p raw d a , a  p ra ­

w dą je s t  tak że , że n ie  w szystk ie  p ism a po b ie ­
ra ją  tak ie  pausza le  n . p . „ R e ich en b e rg e r11 i 
nG ab len zer Z tg .“ .

W o l f :  L ib e rz ec  i Jab lo n ec  n ie  leżą  n ad  D u­
najem. (W ielka  w esołość).

D alszy  ciąg  ro zp raw y  dz is ia j.
Sejm węgierski.

Budapeszt, 39 listopada. Przed przejściem 
do porządku dziennego zabrał głos poseł 
N e s s i  w osobistej sprawie i jak najenergi­
czniej odparł onegdajsze wyrażenie się mini­
stra Fejeryary’ego, że nie jest godnem ofice­
ra postępowanie, jeżeli on namawia uliczni­
ków do obrzucania wojska kamieniami. O ile 
św iadczenie to odnosi się do mówcy, to ten,

kto to opowiedział ministrowi, po prostu skła­
mał. Nie zgadza się % godnością i pozycyą 
ministra tak ciężkie zarzuty podnosić w Izbie, 
nie mając przedtem na to dowodu.

Poseł R a t k a y  (stron, niezawisłe) z a p y ­
tu je ,  czy  Fejervary siedzi w Izbie jako mini­
ster, czy jako feldzeugmeister ?

Prezydent gabinetu S z e l l  oświadcza na 
zapytanie posła Ratkaya, że Fejervary siedzi 
tu  jako odpowiedzialny minister i Izba uważała 
go dotąd za takiego. Go się tyczy onegdajsze- 
go oświadczenia min. Fejervarego, to oświad 
czył on prócz wspomnianych zdań także, że 
uznaje zupełnie, że Izba zazdrośnie czuwa 
nad swemi prawami nietykalności i korzy się 
przed tą zasadą. Fejervary nie chciał się 
sprzeciwić uchwale Izby w sprawie strzeżenia 
praw nietykalności. Wreszcie prosi Szell. aby 
w tej sprawie, którą prezydent Izby wyja­
śnił, nie wywoływać sztucznych sprzeczności 
i aby uważać tę sprawę za załatwioną. (Okla­
ski na prawicy.)

Prezydent Izby hr. A p p o n y i oświadcza, 
że uważa sprawę tę za załatwioną i zarządza 
posiedzenie tajne celem omówienia technicz­
nych braków gmachu sejmowego.

Po podjęciu na nowo publicznego posie­
dzenia odpowiedział minister handlu na in­
terpelacyę z powodu wstrzymania dwóch 
przesłanych posłowi Nessiemu depesz gratu­
lacyjnych. ,

Wreszcie Izba przyjęła odpowiedź m inistra 
do wiadomości, poczem posiedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie w sobotę.
Budapeszt, 29 listopada. Sejm prowadzi w 

dalszym ciągu dyskusyę generalną nad przed­
łożeniem prowizoryum budżetowego.

Dymisya Fejerwaryego?
Wiedeń, 29 lis topada . M in ister F e je rw a ry  

p rzy b y ł do W iedn ia , ab y  zdać cesarzow i s p ra ­
w ę o sw ym  konflikcie z Izb ą  i ko legam i z g a ­
b inetu . O pozycya ośw iadczy ła, że je że li m in. 
F e je rw a ry  o trzym a dym isyę , sejm  zgodzi się na  
p rzy jęc ie  p rzed łożen ia  w ojskow ego i lis ty  cy ­
w ilnej.

Wiedeń, 29 listopada. Minister honwedów 
Fejervary przybył tu  wczoraj wieczorem z 
Budapesztu.
Parlament niemiecki. Nowy zamach agraryu­

szów.
Berlin, 29 listopada. Sala obrad szczelnie 

zapełniona, ruch. Około stołu prezydenta 
cisną się posłowie.

Wśród ogólnego naprężenia zabiera głos 
poseł S p a h n  (centr.). Chce on najpierw 
odeprzeć zarzuty, poczynione wczoraj prezy­
dentowi Ballestremowi, przeciw czemu jednak 
prezydent protestuje. Mówca „wykazuje* na­
stępnie, że wniosek posła Kardorffa jest we­
dle regulaminu dopuszczalny i w niczem mu 
się nie sprzeciwia. To też mniejszość niema 
prawa odrzucać wniosek, jako niedopuszczal­
ny. (Protesty na lewicy).

Poseł S ć h r a d e r  (wolnom.) zwalcza wy­
wody Spahna. Przypadkowa większość nie 
powinna mieć możności kształtowania ustaw 
według swych przekonań; byłoby to n iepra­
widłowością. Wogóle postępowanie partyi 
większości dowodzi nadzwyczajnego lekce­
ważenia rozlicznych interesów, związanych 
ściśle z taryfą cłową.

Poseł tow. H a a s e  (soc. dem.) dowodzi, 
że wniosek Kardorffa jest parlamentarnem 
pogwałceniem praw. Przyjęcie e n  b 1 o c ca­
łej taryfy byłoby możliwe tylko wówczas, 
gdyby nikt nie podniósł protestu. Partye 
większości będą jeszcze kiedyś z pewnością 
żałowały, że weszły na tę niebezpieczną 
drogę.

Poseł N o r m a n n  (kons.) oświadcza, że 
konserwatyści będą w zwartym szeregu gło­
sowali za wnioskiem Kardorffa, ponieważ u- 
ważają wywody posła Spahna za dostate­
cznie wyjaśniające sprawę, aczkolwiek pewna 
część konserwatystów nie godzi się z istotną 
tćeścią wniosku.

Poseł R i c h t e r  (woln.) twierdzi, że po­
dobnie skomplikowanych wywodów praw­
nych, jak Spahna, nie słyszał jeszcze nigdy. 
Postawienie wniosku Kardorffa uważa za n a j­
widoczniejsze pogwałcenie regulaminu.

Poseł B a s s e r m a n n  (narod.-lib.): Z do­
tychczasowego sposobu prowadzenia walki 
przez socyalistów przekonaliśmy się, że nie 
ukończymy nigdy obrad nad 946 pozycyami 
taryfy cłowej. Ze względu na wielkie zna­
czenie taryfy cłowej, nie powinno się nam 
brać za złe, że opuszczamy dotychczasową 
drogę. (Wielka wrzawa na lewicy. Prezy­
dent bezskutecznie stara się o przywróce­
nie spokoju). Znaczna większość jest za do­
puszczalnością tego wniosku. W  przeciwnym 
razie znaleźlibyśmy byli inne drogi do zała­
twienia taryfy. Moglibyśmy przecież zmienić 
regulamin Izby. (Okrzyki).

P o se ł L i e b e r m a n n  von S o n n en b erg  (an ­
tysem ita) ośw iadcza, iż w n iosek  K ardo rffa  uw a­
ża form aln ie  i  m a te ry a ln ie  za  n iedopuszczalny .

P o se ł tow . G e y  e r  (socyal. dem .) zauw aża, 
że  stro n n ic tw a  w iększości rob ią  z p a rlam en tu  
„S ch ach erb u d eu .

Z a to  w yrażen ie  zo sta je  p rzy w o łan y  do p o ­
rządku .

P o se ł B a c h e m  (cen trum ) ośw iadcza, że 
dziew ięć dziesią tych  teg o , co p rzeciw n icy  m ó­
w ili, n ie  odnosi się  do  regu lam inu . (O św iadcze­
n ie  to  w yw ołuje b u rz liw e  p ro te s ty  u  socya lnych

d em okra tów ). T ow . S tad th ag en , bijąc p ięśc ią  w 
pult, żąda , b y  dano g łos posłow i socyalno-de- 
m okratycznem u, k tó ry  zg łosił s ię  p rzed  posłem  
B achem . P o se ł S tad thagen  zosta ł k ilk ak ro tn ie  
p rzyw o łany  do po rząd k u , w reszcie  się  u spaka ja , 
ta k , że p o se ł B achem  m oże dalej mówić. G dy 
pose ł B achem  w dalszym  ciągu w ypow iedział 
zdan ie : „G dybyście  panow ie w iedzieli, j a k  j e ­
szcze n iedaw no m ów iono o sto su n k u  w olno- 
m yślnego  zw iązku do socyalistów 11, pow staje  
w ie lka  w rzaw a. P osłow ie  socy a ln o -d em o k ra ty ­
czni k rzy czą : N o, pow iedz pan ! pow iedz! P o ­
słow ie S tad thagen  i U lrich  k rzycząc , b iegną  na  
schodk i, p row adzące  do sto łu  m ów cy. P o se ł 
G otthein  sta je  im w d rodze , zo staje  a to li z 
schodków  zepchnięty .

P rzew odn iczący  nadarem n ie  u siłu je  n a  nowo 
p rzyprow adzić  spokój, ale ciąg le  byw a p rz e ­
k rzyczany .

P o se ł R e i s s h a u s  w oła: N iech  ty lko  p o ­
w ie. Z osta je  p rzyw o łany  do p o rząd k u , n a  co 
je d n a k  w ogólnym  haosie  n ik t n ie  zw raca  U- 
w agi. W reszc ie  n a s ta ł o ty le  spokój, że p re z y ­
d e n t może ośw iadczyć, że  n ik t w  Izb ie  n ie  m a 
p raw a  m ów cy zm uszać do pow iedzen ia  czegoś, 
czego tenże  nie chce pow iedzieć. N atychm iast 
potem  na  nowo pow staje  bu rza . Socyaliści sp ie ­
szą  na  schodki, p row adzące  do m ów cy. P re z y ­
d en t n adarem n ie  s ta ra  się o usun ięc ie  ich  
stam tąd.

P o se ł Bachem  podczas całe j te j sceny zacho­
w uje się w yczekująco. P ad a ją  zw rócone do niego 
w y k rzy k n ik i: „Sie Schuft, Sie H u n d “ . P rzew o ­
dniczący, nie m ogąc k rzyczących  uspokoić, o 
godz. 6 l/ 4 w ieczór odracza posiedzenie na p ó ł 
godzany.

Po  ponow nem  podjęciu obrad  w y raz ił w ice­
p rezyden t B ił s i n g  g łęb o k ie  ubolew anie z po ­
w odu tak  burzliw ych  scen, k tó re  w parlam encie 
po raz p ie rszy  m ia ły  miejsce. W iceprezydent 
w y raz ił dalej nadzieję, że podobne sceny więcej 
się nie pow tórzą. W końcu w ezw ał posłów , by 
nie staw ali na schodkach prow adzących do t r y ­
buny  mówców i by  zajęli sw e m iejsce.

G dy poseł B a c h e m  chcia ł dokończyć swej 
m ow y, podnoszą posłow ie socyalistyczni znowu 
ta k ą  w rzaw ę, że Bachem  przeryw a sw ą mowę.

P o se ł tow . S i n g e r  oświBdcza, że Bachem 
w ypow iedział zdanie, ob rażające bardzo ciężko 
ca łą  frakeyę socyalistyczną. Pow inien  b y ł  w y­
jaw ić  nazw iska.

P o se ł B a c h e m  ośw iadcza, że w czte ry  oczy 
może b y łb y  pow iedzia ł nazw isko. A le po po 
dobnem  wobec n iego postąp ien iu  nie można tego  
od n iego żądać.

Po odpow iedzi ze s tro n y  posła  tow . S i n- 
g  e r  a ośw iadczył się pose ł L e n z m a n n  (woln. 
stron , lud .) ja k  najstanow czej przeciw  dopuszczal­
ności w niosku K ardorffa.

N a tem  odroczy ła  się Izba do sobo ty . N a 
porządku  posiedzenia zuana in te rpe lacya  po lska , 
a potem  dalszy  ciąg obecnych obrad .

Berlin, 2 9  listopada. S tronnictw o w olnom yślne 
zg ło s iło  na  w czorajszem  posiedzeniu parlam en tu  
w niosek, by  na w ypadek  przy jęc ia  w niosku K a r ­
dorffa część ce ł zo sta ła  zniżoną, a  inne, m iędzy 
tem i na zboże kartofle, owoce, b y d ło , zupełn ie  
zniesione.

Berlin, 29 lis topada. P ie rw szy  p u n k t po rząd k u  
dziennego dzisiejszego posiedzenia p arlam en tu  
niem ieckiego stanow i in te rp e lacy a  posła  d ra  P o ­
mian D ziem bow skiego i tow . w spraw ie  n ie­
rów nego trak to w an ia  ludności po lsk iej w p ań ­
stw ie niem ieckiem . Z punk tem  ty m  zała tw iono 
się p rędko , albow iem  sek re ta rz  P osadow sky  
ośw iadczył, że h r. B iilow  gotów  je s t  odpow ie­
dzieć na tę  in terpelacyę , poczyn ił jed n ak że  w 
tej sp raw ie  dochodzenia.

P rzystąp iono  następn ie  do dalszych obrad  nad 
w nioskiem  K ardorffa.

Rosyjscy szpicle w Berlinie.
Berlin, 29  listopada. O becnie g rasu je  w B e r­

lin ie  mnóstwo ta jn y ch  agentów  policyjnych. M ają 
oni rzekom o za  zadanie, w spólnie z be rliń sk ą  
policyą, czuw ać n ad  ruchem  em igracy jnym  w y­
chodźców rosyjskich , udających  się do N iem iec 
n a  robotę.

Rosya wobec konwencyi cukrowej.
Petersburg, 29 listopada. „P raw it. W ie s tn ik “ 

om aw ia zam iar A nglii obłożenia  cuk ru  ro sy jsk ie - 
cłem  karnem  i podnosi, że tak i k ro k  b y łb y  n a ­
ruszeniem  t r a k ta tu  handlow ego. R osya je s t  s k ło n ­
ną  do p rzy jęc ia  m iędzynarodow ego sądu  ro z ­
jem czego, k tó ry b y  m ia ł pow ziąć decyzye we 
w szystk ich  dotyczących  m iędzynarodow ej w y ­
m iany tow arów  sp raw ach .

Proces o rozruchy chłopskie w Rosyi.
Petersburg 29  lis to p ad a . M in ister sp raw  w e­

w n ętrznych  P  1 e w e kaza ł aresz tow ać  w s z y  
s t k i c h  1 0  o b r o ń c ó w  w p ro cesie  toczącym  
się  w  W ałk ach  (gub. charkow sk ie j) o z ab u rze ­
n ia  ch ło p sk ie , za  d em o n stracy jn e  z rzeczen ie  się 
p rzez  a ich  o b rony , sku tk iem  stronn iczośc i sądu . 
K ro k  obrońców  uw aża m in is te r za dem o n stracy ę  
po lityczną .

Autoryzaeya zakonów.
Paryż, 29 lis topada . R ząd  uchw alił n a s tę p u ­

ją c y m  kon g reg acy o m  uchw alić u p o w ażn ien ia : 
B raciom  z S t. Je a n  de D ieu , C yste rsom , T r a ­
p istom , B iałym  ojcom z A lgeru  i a fry k ań sk im  
m isyonarzom  z L y o n u . N a to m iast postanow ił 
rz ą d  odm ów ić upow ażn ien ia  w szystk im  k o n g re ­
gacyom , k tó re  się  zajm ują nauczaniem  i k a z a ­
niam i, o raz  K artuzom  i Salezyanom .

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 29 listopada. Komisya budżetowa 

Izby deputowanych po sprawozdaniu Voyro-

na uchwaliła sprawozdania tego nie ogłaszać, 
zwolniła jednak swych członków od zacho­
wania w tajemnicy przebiegu obrad. Spra­
wozdanie przyjęto do wiadomości.

Strejk robotników portowych.
Marsylia, 29  listopada. N a  zg rom adzen iu , w 

k tó rem  w zięło udzia ł 3 .5 0 0  stre jku jących  r e z e r ­
w istów  m ary n a rk i, odczy tano  ośw iadczenie n a ­
rodow ego zw iązku, streszcza jące  się  w  te m , że  
je że li w p rzec iąg u  5 dn i konflik t n ie  będzie  za­
łagodzony , do w szystk ich  rezerw istó w  m a ry n a r­
k i pójdzie w ezw anie p rok lam ow an ia  ogólnego 
s tre jk u . Z grom adzenie  uchw aliło p row adzić  s tra jk  
aż do zaspoko jen ia  w szelkich  żądań  rezerw istó w  
i odrzuciło  w szelką in te rw en cy ę  osobistości p o ­
litycznych.

Marsylia, 29 listopada. W odpowiedzi na 
proklamacyę strejkujących tutejszy syndykat 
marynarki ogłosił odezwę do ludności. Przed­
stawiwszy obecne położenie, odezwa wyja­
śnia, że m ała liczba rezerwistów marynarki 
chce narzucić swą wolę całej korporacyi. Syn­
dykat zapewnia, że żądaniom strejkujących 
zadosyć uczynić nie może i wyraża nadzieję, 
że ludność uzna jego postawę.

Zaburzenia studenckie w Barcelonie. 
Barcelona, 29 listopada. Wczoraj przyszło 

tu  do rozruchów studenckich. Wkraczającą 
do barmy uniwersytetu żandarmeryę obrzu 
cono kamieniami. W przedsionku gmachu a- 
resztowano wielu studentów. Rektor zawiesił 
wykłady i wysłał na ręce ministra oświaty 
protest przeciw najściu uniwersytetu przez 
wojsko.

Madryt, 29 listopada. M in ister ośw iaty o- 
św iadczył, że zdecydow any je s t  zam knąć u n i­
w ersy te t w B arcelonie, gdyby  rozruchy  stu d en ­
ckie trw a ły  dalej.

Policyjne kaczki.
Euxinograd, 29 listopada. P o licy jne  źród ła  

d o n o szą : W p a rk u  zam kow ym  aresztow ano p e ­
wnego m łodego ch łopa, podobno an arch istę , jako  
silnie podejrzanego o zam iar w ykonania  zam achu 
na księcia  b u łg arsk ieg o .

S K Ł A D K I .
N a  f u n d u s z  p r a s o w y  „ N a p r z o d u ”  z ło ż y l i : 

N  N . — 40, Z  p ra c . W e rn e ra  l -— , Z e  zg rom , w  
J a ś le  1 '— , A . L  1 '— , M is io łek -R u sin  1-— , Z a  szybę 
1 '—-, Z ecerzy  p rz y  „ N ap rzo d z ie"  1 2 ’— , R z e p a  n aśc i 
c u k ru  — '80 , R o b . z d ru k . F is c h e ra  2-40 K . R azem  
2 0  K  O O  h .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

K r a k ó w .  P o u f n e  z e b r a n i e  m a l a r z y  o d b ę ­
dzie się ju t ro  w  p o n ie d z ia łe k  o godz. 5 p o  p o ­

łu d n iu  w  Z w ią z k u  sto w . ro b . (M ały  R y n e k  6).

B i e l s k o .  D z is ia j w  n ied z ie lę  o d b ęd z ie  się  w  S ta ­
ry m  B ie lsk u  p o  p o łu d n iu  z g r o m a d z e n i e  

l u d o w e  z p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m : „N ęd z a  lu d u  p r a ­
c u jąceg o  a  p rze d ło ż e n ie  w o jskow e".

K onferencya okręgow a
c z u e j  (z p o w ia tó w  fry sz ta c k ie g o , b o g u m iń sk ieg o  i 
f ry d e c k ie g o )  o d b ę d z ie  się  w  n i e d z i e l ę  d n i a  7  
g r u d n i a  1 9 0 2  w  O r ł o w e j  w  g o s p o d z i e  p .  
B e t t e r a .  P o c z ą te k  z u d e rz e n ie m  g o d z in y  9 ra n o . 
P o rz ą d e k  d z ie n n y : 1) O rg a n iz a c y a  p o lity c z n a . 2) P ra s a  
p a r ty jn a . 3) V I I I .  K o n g re s  p o lsk ie j p a r ty i  socyalno- 
d em o k ra ty czn e j G a licy i, Ś lą sk a  i  B u k o w in y . 4) W y ­
b ó r  d w ó ch  d e le g a tó w  n a  k o n g re s . 6) W o ln e  w n iosk i. 
W s tę p  n a  t ę  k o n fe re n c y ę  za  o k azan iem  zap ro szeń , p#  
k tó re  m ężow ie z a u fa n ia  zg łaszać  się m a ją  u  tow . T a ­
d eu sza  R e g e ra , O s tra w a  M o raw sk a , u l. K o le jo w a  43 .

P r z e m y ś l .  W  lo k a lu  to w . rzem . „S ic z “ o d b ęd z ie  
się w  n ie d z ie lę  30 l is to p a d a  o g o d z . 5 w ieczo rem  

p o u fn e  z e b ra n ie  za  zap ro szen iam i P rz e d m io te m  n a ­
ra d y  : S p ra w y  b ieżące . O liczn y  w sp ó łu d z ia ł u p r a ­
sza  się. L o k a l  to w a rz y s tw a  p la c  C zack iego  9.

N A D ESŁA N E .
(Za ten  dział redakcya n ie  odpow iada).

D r «  Z y g m u n t «  m a r e k

«« kancelaryę«adwokacką««
w - Krakowie - ul • Poselska 17- parter

Obwieszczenie.
Zarząd Miejskiej Kasy chorych w Krako­

wie na posiedzeniu w dniu 12 listopada 1902 r. 
uchwalił zaprowadzić z d n i e m  1 g r u ­
d n i a  b. r.

jednorazowe urzędowanie biurowe
trwające od godziny 8 rano do 3 po połu­
dniu.

A m b u l a t o r y u m  dl a  c h o r y c h  otw ar­
te będzie przez cały dzień od godziny 8 ran» 
do 6 wieczorem. W niedziele i święta Biur* 
Kasy i Ambulatoryum dla chorych otwarte 
od godziny 9 rano do 12 w południe.
Zarząd Miejskiej Kasy chorych w Krakowie.

Prezes K asy  Dr Drobner.

W s c h ó d  w  z i m i e .
Najpiękniejszymi miesiącami dla podróży 

na W sc h ó d  są styczeń i luty, w którym to 
czasie odejdą z Budapesztu szczególnie luksu­
sowo zorganizowane podróże towarzyskie. Już 
teraz zwraca się na nie uwagę.

Towarzysze! uczęszczajcie tylko do 
lokalów, gdzie prenumerują „Naprzody

i  M a z i m ł e r z a  R O J B A C K l S W t O
Miód stołowy, lekki, butelka 50 cnt.
Miód stołowy, mocny, butelka 60 c n t. 
Miód stołowy, wytrawny, butelka 70 cnt.

Miód kuracyjny, butelka SO cnt.
Miód eseneya, butelka 1 złr.
Miód kopowiec, butelka 1 złr. 20 cnt.

Miód kasztelański, butelka i złr. 50 cnt. 
Miód maliniak, butelka 1 złr. 50 cnt. 
Maliniaki. — Wiśniaki. — Dereniaki.



N a jw ięk sza  nagroda!

lilepszn naturalne IASŁ0.
Codzicń świeże wysyła netto 9 funtów I. ga­
tunek za 10 K. 50 h II  gatunek  netto 9 
f«ntów za 9 K. 50 h. opłatiaie za zaliczką.

Za najlepsza obsługę reoze 
O ZY A SZ TANNENBAUM  w B rzesk u

JCorzystne posady
są n a ty c h m ia s t  do obsadzenia,

l i  t ^ r i i s ©

RUTYNOWANI AG EN C I
akceptow ani będą.

S t a ł a  p e n s y a ,  k o s z t a  p o d r ó ż y  

i  p r o  w i z  v a .  K a u c y a  w y m a g a n a  
20 0  Koron.

Oferty pod E. H. IOO przyjmuje dział 
inseratowy Naprzodu Kraków, Poselska 15.

S ?  NAJWIĘKSZY WYBÓR 3 1
Kart illustrowanych krajowych jakoteż
różnych powinszowań na imieniny. Nowy 
Rok itd . co dzień nowości, o 30%  taniej

jak wszędzie dostać m ożna u

Adolfa Duckera w Krakowie,
ul. Dietlowska Nr. 69 (przystanek kolei 
elektr.) Sprzedaż hurtow na i częściowa. 
W ysyłka p róbna  po nadesłan iu  5 kor.

F. Lord, biuro techniczne 
frak ów , Jlorijańska I. 55, tetofon 28 0

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz- 
ae  dla wszelkich gałęzi przem ysłu.

Iustalacya elektr. ośw ietlenia i przenie­
sien ia  siły. — Skład  wszelkich przyborów  
elektrycznych firmy „Siemens I Halske“.

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M Schi- 
baef, jak  rów nież w szelkie inne sm ary, pasy 
i wszelkie przybory do  ruchu  maszynowego.

F. Lord, biuro techniczne 
frak ów , Jlortjańska l. 55, telefon 2 8 0  

G łów ny sk ład  ro w e ró w
Jeneralne zastępstw o austryackiej fabryki 

broni w Steyr „ W a ffe n ra d “ . 
Jenera lne  zastęp , ro w erów  am erykańskich. 

73 „ C le v e l a n d \
W szelkie przybory do tychże row erów . 

Cenniki n a  żądanie gratis i franco.

Ulica Grodacka I. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE

C h r o m o -  F o t o p l a s t i k o n .

Przedstawia 
świat i życie 
w naturze.

Od 30 listop. 
do 6 g rudnia  
de  w idzenia

O tw arte co- 
dzienie od g. 
10 przedpoł. 

do 9 wieczo­
rem .

W niedziele 
i św ięta od g. 

9 rano  do 
9 wiecz.

SALZBURG■o IK
©
► Turystyczna wycieczka przez 
g ALPY SOLNOGRODZKIE.

Powinszowania
<$> <$>

w k o lo rac h , z wierszami i kalen­
darzem na rok 1903 

dla Panów Stróżów kamienicznijch, 
Stróżów nocnych, 3*olici}antóuj 
gminnych i miejskich, G. k. listo ­
noszy (z ilustrowaną częścią hu­
morystyczną) i dla PP. JCominiarza 

wyszły nak ładem  litografii

M. SALBA w Krakowie,
s 5 (ulica Wolska 2) 

po cenach nader niskich!
Cenniki i wzory darm o i op łatn ie. 

W  U prasza się o dokładne adresy. 'M l

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a !
Z pow odu pożaru spotkała  jed n ą  z najw iększych 

fabryk  zagarków w Szwajcaryi i do szczętu ją  znisz- ^ - r r .—
czyła, W yratow ano w ielką ilość znakom itych i naj- 
lepszych zegarków różnego gatunku i nadesłano  ta- (m T
kow e do c. k. uprzyw. głów nego zastępstw a fabryk HE w
i m agazynu wyłącznie zegarków genew skich pod 

firma

DLACZEGO TAK TANIO?
Ponieważ tylko za gotówkę dostarezam przeto 
wprawdzie m niejszy zarobek, ale żadnej 
straty , przy obrachunku niemarn i sprzedaję 
po prawdziwie jak najniższych cenach.

iVr.440 Wysokoramienna maszyna do szy­
cia Singera, silfiej i trwałej budowy; ręczna 
z pokrywą, wszystkiemi aparatam i i prakt- 
tycz. nowościami; najulubieńsza maszyna 
dla domowego użycia. Cena sklepowa 50, 
tylko za 40 Koron, Nr. 442 Singera nożna 
z elegancką pokrywą, 5  letnią gwarancyą 
Cana sklepowa 90 za 48 Koron Nr. 443 

Singera Medium z pokrywę 
64 Koron. Nr. 448 Singera 

pierścieniowa, m aszyna do 
szycia z eleg. wykończeniem, 
zwszystkiemi przyborauii i po­
krywą największa pewność i 
szybkość w szyeiu, więc nie­
zrównana m aszyna dla handlu 

i przem ysłu. Cena sklepowa 150 tylko za 
70 Koron. Aparat do haftowania odpowie­
dni dla każdej maszyny 4 Koron. Wysyłka 
za zaliczkę lub po otrzymaniu naleźytości. 
Niestosowne wymienia się z wszelką goto­
wością. Tysiące uznań i powtórnych zamó­

wień do przeglądnięcia Adres

M. RUNDBAKIN WIEDEŃ IX.: Berggasce 3.
K o re sp o n d e n cya  polska.

A leksander Landau w  Krakowie, 
ulica Stradom  I. 2  do natychmiasto­
wy sprzedaży o 30%  niżej cen f a ­
brycznych, n . p . Iftemontoir-Hos-

kopf o 3 b a rd z o  s i ln y c h  k o p e r ta c h  rz ą d o w n ie  s te m p lo w a n y c h  z w e r­
k iem  p re c e z y jn ie  w y re g u lo w a n y m  przedtem 13 złr. O BECNIE złr. 7*^ 0 . 
Remontoir ankrowy kryty o 3 srebrnych kopertach 15 rub. złr. 5 90, 
damski rement. sreb. złr. 5 75, Roskopf nikł. złr. 3 75. budziki po złr. 
i-20 i t. d. Pierścionki zaręczyn, złote 14  kar., obrączki ślubne, kulczyki, 
brosze, łańcuszki itd. itd. Z A  B E Z C E N .

Korzystajcie z tej niebywałej dotychczas okazyi, pospieszyć sig należy póki 
ZAPAS STARCZY i dobrze uważać na adres i Nr.

| A le k san d e r  Landau , Kraków, Stradsm l
|  z e g a rm is trz  dyplom ow any i zastęp ca  fab ry k  gen ew sk ich . |

IZBA HANDLOWA i PRZEMYSŁOWA
u c h w a l i ł a  u t w o r z y ć  s p o s o b e m  p r ó b y  n a  p r z e c i ą g  j e d n e g o  

r o k u  p o s a d ę  p r o w i z o r y c z n e g o  u r z ę d n i k a  w  b i u r z e  k o n c e p t o w e m  

C e l e m  o b s a d y  r o z p i s u j e  s i e  n i n i e j s z e m

K O N K U R S
n a  n a s t ę p u j ą c y c h  w a r u n k a c h :  W y m a g a  s i ę :

1 . O b y w a t e l s t w a  a u s t r y a c k i e g o .

2 . U k o ń c z o n y c h  s t u d y ó w  p r a w n i c z y c h  a u s t r y a c k i c h .

3 .  Z u p e ł n e j  z n a j o m o ś c i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  i n i e m i e c k i e g o

w  s ł o w i e  i p i ś m i e  o r a z  s p e c y a l n e g o  w y k s z t a ł c e n i a  z  

d z i e d z i n y  g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o .

4 .  W i e k u  n i e  p o n a d  3 5  l a t .

5 .  W y n a g r o d z e n i e  w y n o s i  2 4 0 0  K o r o n  r o c z n i e .

6 . U b i e g a j ą c y  s i ę  w i n i e n  w n i e ś ć  s w e  p o d a n i e  d o  p r e z y ­

d y u m  I z b y  p o  d z i e ń  3 1 .  g r u d n i a  1 9 0 2 .

K r a k ó w ,  d n i a  2 8 .  ł i s t o p a d a  1 9 0 2 .

Z Prezydyum Izby handlowej i P rzem ysłow ej w Krakowie.

1 0 0  milionów U  pocztowych.
Najlepsze, najp iękniejsze i ostatnie no­

wości, w ytłaczane złotem, srebrem  i j e" 
dw abiem , jakoteż karty artystów , kwiatowe, 
gratulacyjne, im ieninow e, n a  Boże Naro­
dzenie i now y rok. — 100 sztuk sortow a­
nych ii K. 60 h., przy odbiorze. 300 sztuk 
9 kor. — Każdy o d b io rca  otrzym a w spa­
n iałą  tekę z angielskim  listowym  papierem  
wraz z kopertam i darm o. — Prze-y ła  za

f  Eberssn, Wien XX/, Postfaeh 8.

RESTAURACYI
z a o p a t r z o n ą  w  d o b r e  t r u n k i  i 

5 10 p o t r a w y ,

z a r a z e m  p o r a d y  w  p o l s k i m  i  

n i e m i e c k i m  j ę z y k u  d l a  t o w a r z y ­

s z ó w ,  k t ó r z y  p r z e j e ż d ż a j ą  p r z e z  

H a m b u r g ,  p o l c e a

Ludwik Iglifisni
Hamburg, Kraienkamp 12.

KAŻDY SAMODZIELNYM DRUKARZEM ! PROSZĘ ZAŻĄDAĆ
M emi p r z y r z ą d a m i  z c z c io n e k  k a u c z u k ,  m oże każdy n a ty o h m ias t

dru k o w ać: K a r ty  w iz y to w e  i a d re ­
so w e z a w ia d o m ie n ia ,  o k ó ln ik i ,  
u rz ę d o w e  w e z w a n ia , k o p e r ty ,  z a ­
p r o s z e n ia  n a  z g ro m a d z e n ia ,  e tc . 
Z a w ie ra ją  w ięcej c z c io n e k  n iż  in n e  
d iu k a r n ie  teg ., r o d z a ju  b ę d ą c e  
w  o b ieg u  h a n d lo w y m . C e n y  w ra z  
ze  w sz y sk ie m i p rz y n a ie ż n o ś c ia m i  

s ą  n a s tę p u ją c e  ! 
z c z c io n e k  z łr .  | z c z c io n e k  z łr .  

«5  . . — '7 0  
90 , .  — ‘85 

127 . . 120
140 . . 1-60
211 . . 2

J. LEWINSON
lattppoy pohukiwani

Fabryka starn- 
pilij 1 czcionek

253 
3o4 .
468 .
640 .
809 .
W iedeń , A d ie rg a s s e  24 

(T e le fo n  12179) 
N ies to so w n e  p rzy jm u je  n ap o w ró t

e e n n ik a  s ta n ip i l i j  z  n a jn o w s z ą  m a ­
s z y n  e ry ą  d o  l in io ­
w a n ia  i n u m e ro w a ­
n ia ,  S z a b lo n y , o b c ę ­
g i d o  p lo m b o w a n ia ,
S te m p le  d o  w y p a la ­
n ia ,  P r a s a  do  w y ­
g n ia ta n ia  d ru k ó w , 
k l is z e  d o  k a ż d e j  o d ­
b i tk i ,  m o d n e  m o n o ­
g ra m y  i z ą b k i n a  
b ie l iz n ę  d o k ła d n ie  
w y k o n a n e .

12 15
O D E S S A

K a n a tn a ja  12. 
Cenniki darm o.

H o sy a

Największy skład SINGERA DASZYN do szycia i haftu.

DswłoMii0ta»i.iJ.iw8Mifi|o
w K rak o w ie , B jn o k  g łó w n y  1. 18.

P o le c a  m a s z y n y  n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  r ę c z n e  o d  30 d o  65 z ł r .  
n o ż n e  o d  40 d o  120 z ł r .  g o tó w k ą  l o  p ro c .  a n ie j .  B e z p ła tn a  n a u k a  
h a ftó w  o z d o b n y c h ,  r o b ó t  a ż u ro w y c h  i w s z e lk ie g o  s z y c ia  m a s z y ­
n o w e g o . — UWAGA ! W  in n y c h  s k ła d a c h  s p rz e d a w a n e  m a s z y n y  
d o  s z y c ia  s ą  je d n e g o  z d a w n ie js z y c h  s y s te m ó w , n is k o - r a m ie n n e ,  
c ię ż k o  i g ło d n o  s z y ją c e , i  n ic  m a ją  n ic  w s p ó ln e g o  z  m o je m i n a j ­
n o w s z e j  k o n s tr u k c y i ,  z w s z e lk ie m i  u le p s z e n ia m i,  c ic h o  i le k k o  
s z y ją c e m i m a s z y n a m i S in g e ra  m odelu  z r o k u  1902, k tó ry m  p o d  
w z g lę d e m  d o b ro c i ,  t rw a ło ś c i  i d z ia ła ln o ś c i ,  ż a d n e  in n e  w  p r z y ­
b l iż e n iu  d o ró w n a ć  n ie  m o g ą . NOWOŚĆ ! S in g e ra  m aszyny  do sz y c ia  
I h a f tu , k tó r e  b e z  d o r ę c z a n ia  p ł y t  i  z m ie n ia n ia  z ą b k ó w , p r z y r z ą ­
d z a  s ię  d o  h a f tu .  —  C ennik i d a rm o  I o p ła tn ie

10,

Lokal restauracyjny „pod Gackiem“
Lubicz 9. ZOSTAŁ ZUPEŁNIE OMOWIOKY! Lubicz 9. 

Restauracya zaopatrzona w każdym czasie w świeżą kuchnię

P i w o  O k o c im s k ie .

D o b o ro w e  n a p o je  k ra jo w e  

i z a g r a n ic z n e .

C eny  p o t r a w  i n a p o jó w  

z n iż o n e .

Dla p. amatorów są do dyspozycyi
B i l a r d y .

0 zachowanie dotychczasowych 
łaskawych względów uprasza 

ZARZAD.
Koncerta muzyki wojkowej odbywać sig bęiią od 1 Grudnia co środa i sobota. 

W S T Ę P  W O L N Y .

^stosowniejsze podarki Noworoczne i na G W IA Z D K Ę !

K  P 3
^  ' O

p q

O B R Ą C Z K I  

ś l u b n e  
i p ie rś c io n k i
zaręczynowe 

każdej wielkości.

E P I L E P 5 Y A ,
kto na  w ielką chorobę, kurcze i inne  
nerw ow e przypadłości cierpi n iech  zażąda 
broszurki a otrzym a ją  darm o i op łatn ie

przez Aptekę pod Łabędziem w Frankfurcie a. M.
«  °  ^  P

S  n  to.

ua rj 
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CV 00 .
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Bogato iliustrowane 
polskie

C e n n i k i
wysyła na żądanie 

darmo.
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B I L A R D
piram idko wy, mały, firmy S e i f e r t a ,  z 
wszelkimi rekwizytam i, 24 bil z kości s ło ­

niowej bardzo tanio do nabycia

u  0 .  P e d e r g r t r a a ,  S ł a w k o w s k a  31 .

Cudowny instrument!
Howośćl TRDMBINO Nowość!

bez znajo­
m ości 

trąb ien ia  
i n u t

natychmiast
pod

gwarancyą
wygrywać 

m ożna 
najpięk­
niejsze 
p ieśni,

tańce, m arsze jak : „T rom peter z Sak- 
kingu“, Nie bądź zły („Sei n icht bOs‘ ), 
Opuszczony („V erlassen, V erlassen“ I, 
Poczta w lesie („D ie P ost im W alde“), 
„D onauw ellen  w alc", „R adecki m arsz“ , 
„Du m ein G irl" , W łóczęga („Landstrei- 
c b e r“) i jeszcze przeszło 200 innych 
wyborow ych kaw ałków  na  naszej nowo- 

w ynalezionej niklow ej trąbce 
512 „ T R O M B I T O "  *

Można natychmiast grad przez zaiożenie 
nut, wspaniała i silna muzyka, najpiękniejsza 
zabawa dla domu, towarzystwa i podczas uro­
czystości, przy wycieczkach pieszych, wozo­
wych, na kole i wodnych. Najweselszy towarzysz. 
Gra do tailca i towarzyszy przy śpiewie.

„T rom bino“ wraz z ła tw ą  do nauki 
szkołą, kosztuje : I. gat. elegancko niklo­
w ana z 9 tonam i złr. 3 60, I I .  gat. e le­
gancko nik low ana z 18 tonam i złr. t>-— 

Nuty dla I-go gatunku 30 kr.
„ ' „ Il-go  „ 50 „
W ysyła jedyn ie  za zaliczką

Heinrich K ertesz, Wien,
Flerschmarkt Nr. 9 -922.


